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Haasenstein &. Fogler:

komisyi budżetowój oświadczył minister 
spraw zagranicznych, że na nieszczęście 
kwestya ta istnieje, ale schodzi już na 
drugi plan i nie ma już tak groźuego 
charakteru, jak w czasie obrad poprze­
dnich delegacyi. Ostatnie wypadki w 
Bułgaryi pouczą hr. Kalnokiego, że się 
grubo omylił. Ministrowi groźuiejszóm 
przedstawia się położenie na zachodzie, 
oddziałujące, jak przyznał, i na stósunki 
na wschodzie ; i to właśnie położeuie 
zmusza monarchią austryacką i wszystkie 
państwa europejskie do przedsiębrania 
militarnych środków ostrożności. Rzecz 
szczególniejsza, że hr. Kalnoky, powtó­
rzywszy swą opinią co do kwestyi buł- 
garskiój w węgierskiśj komisyi budżeto­
wój, dodał, że stósunki pomiędzy Austro- 
Węgrami a Rosyą są zupełnie przyjazne 
i nie ma najmniejszego powodu zmieuiać 
dotychczasowéj konserwatywnéj polityki 
austryackiój. Tak węgierską, jak i au­
stryacką komisyą wzywał minister do go­
towości do ofiar; fatygi tój mógł sobie 
hr. Kalnoky oszczędzić, boć i bez tego 
wzywania delegacye ochoczo i jednomyśl­
nie uchwalają żądane kredyty.

Rosy a rozpoczęła także — jak się 
zdaje — akcyą w Afganistanie, ażeby 
ztaintąd wyprzeć wpływ angielski. Emir 
Afganistanu jest sprzymierzeńcem Anglii, 
przeciwko niemu zatóm rozpoczęli wysłan­
nicy rosyjscy bardzo silnie agitować, kie­
dy — jak donosi telegram londyński — 
Abdurahman han wydał odezwę, wzywa­
jącą ludność afgańską do wojny świętój; 
dorosłych od 18 roku życia powołano 
pod chorągiew, chłopcy od 10 do 18 ro­
ku życia mają się ćwiczyć w używaniu 
broni.

Zatarg pomiędzy Portugalią a suita 
nem Zanzibaru zamienił się już w otwartą 
wojnę. Eskadra portugalska zabrawszy 
statek zanzibarski „Kilwa“ z powodu, że 
miał na pokładzie kontrabandę wojenną, 
(która, nawiasowo powiedziawszy, była, 
jak utrzymują, własnością domów handlo­
wych niemieckich), bombardowała następ­
nie Tungi, ów port, o który toczy się 
spór między dwoma krajami. Eskadra por­
tugalska na wodach zanzibarskich, skła­
dająca się z jednój korwety i dwóch ło­
dzi kanonierskich, wzmocnioną została 
świeżo przez trzecią łódź kanonierską. 
Wszystkie te statki razem mają na po­
kładzie 17 dział, siły lądowe składają się 
z 600 ludzi. Przypuszczają, że jeżeli bom­
bardowanie Tungi nie skłoni sułtana do 
zmiany postawy, Portugalczycy popłyną 
do Zanzibaru i miasto to również zbom­
bardują. Pomimo słabych, stosunkowo sił 
portugalskich, atak na Zanzibar może być 
uwieńczony pomyślnym skutkiem, ponie­
waż miasto to prawie wcale nie jest bro- 
nioném.

. Wracając do spraw europejskich, zwra­
camy uwagę na ciekawe obrady belgij- 
skiój Izby deputowanych nad kredytami 
wojskowemi. W toku dyskusyi zabrał głos 
były minister Frère-Orbau i usiłował do­
wieść, że założenie obozu oszańcowanego 
nad Mozą wymagać będzie znacznego po­
większenia armii a to z tego powodu, że 
tamtejsze miejscowości potrzeba będzie 
obsadzić załogami. Obóz ten oszańcowany 
sprowadziłby właśnie nieprzyjaciela i oko­
liczne wsie i miasta uległyby zbombardo­
waniu. Minister wojny był innego zdania 
. dowodził potrzeby założenia obozu ce 
lem zapobieżenia inwazyi. Tak samo do 
wodził i minister skarbu i dodał, że mo­
carstwa, które zagwarantowały neutral­
ność Belgii, godzą się zupełnie na projekt 
rządu i na sposób, w jaki Belgia spełnia 
swe zobowiązania jako państwo neutralne; 
nie należy się też obawiać, zakończył pan 
Bernaert, iżby wobec lojalności mocarstw 
obawiać się nie potrzeba wtarguięcia do 
Belgii.

W dniu wczorajszym wręczyło kole­
gium kardynalskie Ojcu św. adres. Pa­
pież w odpowiedzi swój poświęcił zaszczy­
tne wspomnienie zmarłemu Kardynałowi 
Jacobiuiemu, a potem tak mówił : Przy 
objęciu pontyfikatu zastraszały Nas tru­
dności, z jakiemi miała do walczenia Sto­
lica św., jako tóż jeszcze trudniejsze sta­
nowisko Papieztwa w Rzymie. Dzisiaj 
czujemy się pokrzepionymi na duchu, pa­
trząc na nadludzką siłę żywotną Papie­
ztwa, które, choć jest nienawidzone, 
prześladowane i zwalczane, prowadzi da­
lój dzieło zdobyczy swych w dziedzinie 
misyi, gdyż jedyne zbawienie świata spo­
czywa w wielkióm posłaunictwie papie­
ztwa. Nie poprzestaniemy żądać nieza­
wisłości i bezpieczeństwa Stolicy św. Usi­
łuje się wprawdzie przekręcać czyny i za­
miary Papieztwa, gdyby jednak przywró­
coną Mu została niepodległość, to Wło-

Poznań, 4 marca.
(Niemiecka mowa tronowa. — Rewolucja w Buł­
garyi wywołana agitacyami rosyjskiemi i przytłu­
mienie rokoszu wojskowego; omyłka hr. Kalnokye- 
go. — Froklamacya emira Afganistanu, wzywająca 
ludność do wojny św. — Wojna pomiędzy Portu- 
galią a Zanzibarem. — Obrady belgijskiej Izby de­
putowanych nad kredytem wojskowym. — Odpo­
wiedź Papieża na adres kolegium, kardynalskiego).

Mowa tronowa, odczytana wczoraj przez 
ministra Bóettichera przed ofwarciem par­
lamentu , usprawiedliwia całkowicie tę 
obojętność, z jaką orędzia cesarskiego wy­
czekiwano w Europie. (Zobacz Przegląd 
z dnia wczorajszego). Mowa nie wyjaśnia 
obecnego położenia politycznego i ograni­
cza się jedynie na tóm, że zaznacza, iż 
stosunki cesarstwa są takiemisamemijakie- 
mi były przy otwarciu przeszłój sesyi parla­
mentu, zadaje zatóm kłam tym wszystkim 
alarmom, jakiemi inspirowana prasa stra­
szyła podczas wyborów Niemcy, przed­
stawiając sytuacyą polityczną w jak naj­
ciemniejszych kolorach. Orędzie cesar­
skie zapewnia, że polityka zagraniczna 
rządu zmierza bez przerwy do utrzymania 
pokoju z wszystkiemi mocarstwami a 
głównie z sąsiedniemi. W mowie tro- 
nowój otwierającój parlament w r. 1886 
dnia 25 listopada brzmi odnośny ustęp 
tak: „Polityka Jego Cesarskiój Mości 
zdąża bezustannie ku temu, ażeby nie 
tylko zapewnić narodowi niemieckiemu 
błogosławieństwa pokoju, ale nadto celem 
utrzymania zgody pomiędzy wszystkiemi 
mocarstwami użyć w areopagu europej­
skim wpływu, jakiego zażywają Niemcy 
wskutek stwierdzonój swój miłości pokoju, 
i przez to, że Niemcy nie mają interesu przy 
bieżących kwesty ach a głównie, że Jego 
Ces. Mość łączy z dwoma sąsiedniemi ce- 
sarskiemi dworami ścisłe węzły przyjaźni“.
W dzisiejszej mowie tronowie nie jest 
położony tak wyraźny uacisk na te węzły 
przyjaźni i ta właśnie okoliczność stanowi 
główną różnicę pomiędzy poprzednióm a 
azisiej'szóm orędziem. Po tóm wszystkiem, 
co zaszło w Rosyi, po tak silnóm zado­
kumentowaniu przyjaźni rosyjskiój dla 
Francyi, nie dziw, że wzmiauka o sto­
sunku do dwóch cesarstw jest tak 
ogólna.

Uwagi godnym jest także ustęp mowy, 
w którym cesarz wyraża zadowolenie z 
wystąpienia Papieża, które „stwierdziło, 
że jego Świątobliwość żywo zajmują spra­
wy cesarstwa niemieckiego i jego spokój 
wewnętrzny“.

Ważniejszemi od tych nic Die mówią­
cych wyjaśnień polityki zagranicznój są 
projekta do ustaw, zapowiedziane w mo­
wie tronowój; piszemy o nich na właściwóm 
miejscu.

Agitacye rosyjskie w Bułgaryi wydały 
owoce, które Rosyi nie wyjdą zapewnie 
na zdrowie, bo Europa ma dziś w ręku 
nowe dowody, w jaki to sposób Rosy a 
zamyśla opanować Bułgaryą. Plany Ro­
syi nie powiodły się; wedle ostatniego 
telegramu z Rosyi rejeneya bułgarska 
stłumiła nową rewolucyą. Położenie było 
groźne, jak o tóm świadczy telegram z 
Bukaresztu z dnia 26 z. m. „Buntowni­
cy z Sylistryi przerwali komunikacyą 
między Warną, Szumią i Zofią. Załogi 
warneńska i szumlańska mają jutro przy­
być pod Sylistryą. Załoga Sylistryi li­
czy 900, a włącznie z rezerwistami 3000 
żołcierzy. Szumią oświadczyła się za 
rewolucyą, Warna waha się jeszcze; 
ruch rewolucyjny szerzy się naokół.“ — 
Jak opiewa telegram ajencyi Hacasa, 
zajęła załoga w Sylistryi w dniu wczo­
rajszym stanowisko w pobliżu miasta ce­
lem zagrodzenia drogi przybywającym 
wojskom rządu bułgarskiego z Ruszczuku 
i Śzumli. Do tój chwili nie przyszło je- 
starcia. Wedle obiegających pogłosek 
pokazał się ruch powstańczy w okolicy 
Tatar-Bazardżyku. Rząd rumuński na­
kazał dla ostrożności koncentracyą woj­
ska na granicę Bułgaryi, a i Porta wy­
słała wojsko na granicę Rumelii.“ Woj 
sko rządu bułgarskiego rozproszyło blin 
towników. Tak przynajmniej sądzić 
można z następnego telegramu z

Zofii, 3 marca. Wedle nadeszłych 
tu telegramów przytłumiony został rokosz 
w Sylistryi.

Z Bukaresztu donosi telegram, że przy­
wróconą została komunikacya telegrafi­
czna z Ruszczukiem, co także świadczy, 
że rejeneya bułgarska jest znowu panią 
sytuacyi, stłumiwszy przynajmniej w oko­
licy Sylistryi ten groźny ruch rewo 
lucyjny.

Hr. Kalnoky, lekceważący zawsze kwe- 
styą bułgarską, przekonuje się dziś, że z Ro­
sy ą będzie trudne porozumienie. Jeszcze 
na wczorajszym posiedzeniu austryackiój

chy, które Papieztwu zawdzięczają naj­
piękniejszą swą chwałę, :oduiosłyby pierw­
sze z tego pożytek.

N astepstwa transloïacyi aanczycieli Polali»
Od chwili, kiedy rUem z innemi usta­

wami autypolskiemi »‘izyjęto w sejmie 
pruskim prawo, odbierarące gminom Księ­
stwa i Prus Zachodnich woluość dyspo­
nowania posadami natfbzycielskiemi, pra­
ktykuje się z żelazuą Konsekwencją wy­
syłanie nauczycieli Pblaków w dalekie 
strony uiemieckie. Sam minister Gossler 
przyznał, że 68 opuściło już swe dawniej­
sze miejsca pracy czy to w K s i ęstwie, 
czy tóż w Prusach Zachodnich, 
aby objąć wskazane im przez władzę 
szkólną posady w okolicach uadreńskich. 
Odtąd już znów inni odebrali podobne 
mandaty, a jak różne wiadomości za­
pewniają, miały rejeneye prowiucyi za­
chodnich odebrać polcenie, aby wpływały 
na dozory szkolne, żeby na rzecz pań­
stwa zrzekły się prawa wyboru nauczy­
cieli. Świeżo zostało miasto Dysel- 
d o r f — jak niemieckie gazety piszą — 
zapytane przez rejencyą dyseldorfskiego 
obwodu, czyby nie zechciało wakujących 
posad obsadzić wskazanymi mu nauczy­
cielami Polakami. Jak więc widzimy, 
czyni ministerstwo zabiegi, aby jak naj- 
więcój nauczycieli. Polaków wydostać z 
dzielnic polskich. Że zaś motywem owych 
przesiedlać nie jest chęć ukarania za 
„propagandę polską“, czy jakich prze­
winień politycznych, jak to dla zmylenia 
opinii głoszono, lecz tylko zamiar wska­
zania na zgermanizowanie się tylu i tylu 
rodzin polskich i chęć sprowadzenia do 
gmin polskich żywiołów przejętych żarli­
wością w niemczeniu dzieci polskich, do­
wodzi fakt, że trane^kacya spotyka 
także ludzi, którzy, jak u. p. nauczy­
ciel p. K r e n z, przeniesiony ztąd do 
Oberlahnstein, odznaczali jak naj­
większą w obec rządu lojalnością i z dala 
się trzymali od wszelkiej akcyi politycznej, 
mogącój sprawie polskiej korzyść przy­
nieść. T r a n s 1 o k o w a n i nauczy­
ciele Polacy są więc jedynie 
ofiarami systemu polityczne­
go zainaugurowanego w obec 
nas Polaków, jak to sam p. mini­
ster przyznał.

Jako dla takich jest więc^tóż jak naj 
większa po naszój stronie sympatya, tem 
więcój, że ich spotykają prócz moralnych 
przykrości dotkliwe materyalne straty. 
Wychowani w tutejszych seminaryach, 
zaznajomieni z metodą uczenia polskich 
dzieci i obdarzeni w o k a c y ą, dającą im 
tak z strony gminy, jak i r e j e n c y i 
zapewnienie, iż, wypełniając swe 
obowiązki, w spokoju korzystać będą 
mogli z dochodów posady, przy którój 
ustanowieni zostali, opuszczać muszą 
miejsce swej pracy, by z dala od przy­
jaciół i rodziny pracować wśród obce 
go dla nich żywiołu. Chociaż się do 
stają w strony katolickie, nie wychodzą 
jednakże i pod religijnym względem bez 
szwanku. Dzieci bowiem ich, a często 
kroć i żony nie znają o tyle języka nie 
mieckiego, aby słowa Bożego z korzyścią 
słuchać i w języku niemieckim spowiadać 
się mogły.

Nie mniej złe skutki powstają przez 
owe przenoszenia nauczycieli Polaków dla 
naszych dzieci szkolnych a ztąd dla ca 
lego społeczeństwa naszego. Miejsca prze 
siedlonych zajmą — jak to już na nie­
których przykładach widzimy — nauczy­
ciele Niemcy, którzy nie znając języka 
polskiego, mają dzieci nasze pod wzglę­
dem umysłowym rozwijać; mają w duszach 
ich zaszczepiać różne zalety i cuoty i pro­
wadzić je do Boga. Co to będzie za nauka 
za wychowanie!

Aby złe te następstwa przynajmniój 
zmniejszyć, powinna odtąd każda rodzina 
polska tworzyć osobną szkołę. W każdym 
domu znajdzie się ktoś umiejący czytać 
i pisać, niechże więc tych początków 
uczy dziatwę, z którą mieszka. To jest 
dziś najważniejsze zadanie, gdyż dziecko 
nasze, nauczywszy się czytać, ma wolny 
przystęp do innych książek pożytecznych 
i do gazety polskiej.

Kiedy system ten translokowsnia ustąpi, 
kiedy porzuci swą politykę szkólną i 
zmieni postępowanie względem nas Pola­
ków — trudno przewidzieć. Urządźmy 
się tak, abyśmy z ognia tego wyszli bez 
szwanku, chociażby dnie doświadczeń na­
szych długo jeszcze trwać miały! Środ­
ków ku temu nie brak nam, byleśmy z 
nich korzystać chcieli.

Jako praktyczny nader podręcznik do 
nauki polskiego pisania i czytania, pole­
camy „Elementarz pozuański“, który wy­
szedł uakładem tutejszej księgarni Jaro­
sława Leitgebra.

Poprawki ks. Biskupa Koppa.

podaje do-Wczorajsza „Kreuz Ztg 
słowne brzmienie poprawek ks. Biskupa 
fuldajskiego, oraz treść trzech dalszych 
artykułów dodatkowych, któremi ksiądz 
Kopp pragnie wzbogacić, nową ustawę 
kościelno-polityczuą. Prasa katolicka wy­
tknęła jednozgodnie w projekcie rządowym 
trzy miauowicie ujemne strony : wyjątko­
we położenie, w jakiem pozostawiouo kilka 
dyecezyi co do seminaryów duchownych; 
zbyt daleko sięgające prawo „veto,“ jakie 
projekt przyznaje rządowi, i wreszcie dy­
skrecjonalny wyłącznie charakter przepi­
sów dotyczących Zakonów. Dodać do tego 
należy jako czwarty, bardzo drażliwej 
natury punkt: niezniesiony dotąd, a re­
prezentujący zasadę majowego ustawoda­
wstwa artykuł ustawy o kościelnych śród 
kach karnych z dnia 13 maja 1873.

Ks. Biskup Kopp zamierza swemi 
wnioskami usunąć wszystkie te cztery 
ujemne strony projektu. Jego poprawki 
tyczą się teologicznych zakładów nauko­
wych, obowiązku notyfikacyi i komuniko­
wania rządowi biskupich rozporządzeń 
karnych, odprawiania mszy i udzielania Sa­
kramentów, wreszcie kwestyi Zakonów — 
trzy natomiast artykuły dodatkowe zmie­
rzają do zniesienia ustawy o administra­
cji wakujących Biskupstw i zmienienia 
przepisów dotyczących administracyi ma­
jątków kościelnych.

Pierwsza poprawka opiewa zupełnie 
ogólnie: „Zwierzcliuicy duchowni mają 
prawo zakładania naukowych zakładów 
teologicznych“, — przj’znaje więc to 
prawo 1) i tym Biskupom, w których 
dyecezyach istnieją teologiczne fakultety 
państwowe, a przedewszystkiem 2) Bisku 
pom gnieźnieńsko-poznańskiemu i cheł 
mińskiemu, w których dyecezyach otwarcie 
teologicznych seminaryów było dotychczas 
zależnóm od osobnego rozporządzenia kró­
lewskiego. Dopiero więc przyjęcie po­
prawki ks. Biskupa Koppa przyznałoby 
wszystkim bez wyjątku Biskupom wol­
ność takiego wychowania duchowieństwa, 
jakiego domagał się Papież Leon XIII 
w zeszłorocznej encyklice, wystósowanej 
do episkopatu pruskiego, a jakie Biskupi 
sami w odpowiedzi swej uznali za nie­
zbędne. Niestety „Kreuz Ztg.“ donosi, 
że tę pierwszą poprawkę odrzucono wczo 
raj w komisyi, odrzucono tego samego 
dnia, a być może że i tej samój godziny 
w której mowa od trouu z najwyższego 
polecenia wyrażała zadowolenie cesarza 
z powodu „życzliwości, jaką Jego Świąto­
bliwość otacza cesarstwo niemieckie i 
i dba o jego pokój wewnętrzny.“

Druga poprawka fuldajskiego Biskupa 
ma na celu takie uregulowanie kwestyi 
notyfikacyi, któreby umożliwiało wolność 
biskupiej jurysdykcyi i zabezpieczało nie­
zależność duchowieństwa. Ta druga po­
prawca ogranicza przedewszystkióm sam 
obowiązek notyfikacyi na wypadki, w 
których będzie chodziło o obsadzanie pro­
bostw, tak, że przez to upada notyfika- 
cya administratorów probostw, która nie 
istnieje nigdzie w świecie, której atoli 
dotąd rząd się domagał stale. Nadto o- 
granieza poprawka nadzwyczaj rozciągłe 
powody protestu, jakie zawiera projekt 
rządowy. Naczelny prezes ma mieć od­
tąd prawo „wyrażenia w przeciągu dni 
30 przeciwko zamiauowauemu swych wąt­
pliwości, wynikających z ważnych, na 
faktach opartych powodów, które wcho­
dzą w dziedzinę obywatelską lub polity­
czną, nie mogą atoli dotyczyć 
wykonywania jakiegokolwiek 
praw’a obywatelskiego, lub 
spełnienia kościelnego o b O1 
wiąz ku.“ Fakta winny być nadto wy 
raźnie stwierdzone. Tego rodzaju ogra 
niczenie położyłoby skuteczną zaporę z 
jednój strony’ dowolnemu postępowaniu, z 
drugiej niedowiedziouym pogłoskom i u 
niemożliwiłoby podawanie takich powo 
dów, jakie przytoczono u nas przeciwko 
ks. dr. Jażdżewskiemu i towarzyszom. 
Niestety i przy takiem ograniczeniu mógł 
by rząd wrystąpić z protestem przeciwko 
takim u. p. duchownym, którzy skazani 
zostali za przewinienia prasowe. Ale 
wniosek ks. Bisknpa Koppa ogranicza po 
trzecie także następstwa państwo­
wego prawa „veto.“ Opiewa on, jak na­
stępuje: „chociaż pomiędzy Biskupem a na-

czeluym prezesem nie nastąpiło porozu­
mienie, pomimo to państwo ze swój stro­
ny nie będzie przeszkadzało kanonicznój 
iustytucyi ua probostwo.“

Przekazanie urzędu nie ma więc i w 
takim razie być uważane za „uiebjłe,“ 
jak się tego domagają ustawy maju.ie,— 
przeciwnie odnośny ksiądz otrzymuj ' przez 
kanoniczną iustytucyą prawa proboszczo­
wskie co do wykonywania wszystkich urzę­
dowych fuukcyi proboszczowskich, które 
mają mieć moc obowięzującą i nie podle­
gają karze. Jeżeli zaś kanonicznie in- 
stytuowany ksiądz ma wykonywać wszyst­
kie obowiązki proboszczowskie, natenczas 
muszą mu także przysługiwać odpowie­
dnie prawa, i dla tego rząd nie mógłby 
w takim razie skorzystać z rady wczo- 
rajszój „Gazety Krzyżowćj“ i zasekwe- 
strować majątku probostwa. Gdyby obo­
wiązek notyfikacyi został uregulowany w 
tóm znaczeniu, natenczas może pogodzili­
by się z nim ostatecznie wszyscy kato­
licy, którzy dotąd czują do niego wstręt 
nieprzezwyciężony.

Dalsza poprawka, żądająca, aby od­
prawianie, a więc nie tylko czytanie 
cichych mszy i udzielanie wszystkich, a 
więc nie tylko ostatnich sakramentów św., 
nie podlegało karze, jest powtórzeniem 
podobnego, w zeszłym roku odrzuconego 
wniosku ks. Biskupa. Poprawka nastę­
pna domaga się zniesienia całój ustawy z 
dnia 13 maja 1873 r. o kościelnych środ­
kach dyscyplinarnych , a więc także usu­
nięcia niebezpiecznój zasady, wyrażonój 
w § 1.

Ostatnia poprawka tyczy się kweBtyi 
Zakonów, naturalnie tylko w obrębie mo­
narchii pruskiej. Wniosek żąda przede­
wszystkiem zniesienia całój ustawy z dnia 
31 maja 1875 i proponuje w to miejsce 
5 paragrafów, z których zaraz pierwszy 
zapowiada przywrócenie status quo ante 
dla wszystkich zakonów religijnych i po­
dobnych do nich 'kongregacyi. Jest to 
jedyuie słuszna zasada i tylko załatwienie 
tej sprawy na takiój podstawie mogłoby 
zadowolić ludność katolicką. Ponieważ 
atoli wielu z wygnanych zakonników ba­
wi od więcej jak 10 lat za granicą, i to 
po części bez paszportu, i w skutek tego 
utracili prawo pruskiego obywatelstwa, — 
przeto wedle § 2 ma im być przede­
wszystkiem przywrócone to prawo. Po­
wracający zakonnicy mają dalój wedle 
§ 3 uzyskać prawo rozpoczęcia na nowo 
dawniejszych czynności zakonnj’ch, a więc 
pomiędzy innemi także nauczania.

Dawniejsi właściciele zabranych przez 
państwo w aserwacyą majątków mają je 
otrzymać napowrót, odnośnie majątki te 
oddane zostaną Biskupom na odpowiednie 
cele. Wreszcie mają przełożeni poszcze­
gólnych klasztorów na początku każdego 
roku przesyłać rejencyi wykaz członków.

Ostatnia ta poprawka znosi zatóm dy- 
skrecyonalne przepisy projektu rządowego: 
1) co do przyzwolenia na powrót Zako­
nów i 2) co do ich działalności — roz­
szerza projekt przez rozciągnięcie prawa 
bytu i działania na wszystkie zakony 
Kościoła, o ile to wchodzi w zakres pra­
wa pruskiego, a nie stojącego po nad nim 
prawa Rzeszy, — i uzupełnia wreszcie 
projekt przepisami, odnoszącemi się do 
majątków zakonnych.

Ks. Biskup Kopp zdobył sobie wielką 
zasługę tem jasnóm ujęciem w szereg ści­
śle ograniczonych paragrafów żądań kato­
lickiej ludności monarchii pruskiej. Czy 
atoli wnioski jego osięgną większość? 
Wnosząc po § 1 — trudno oddawać się 
tak optymistycznemu złudzeniu.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 3 marca.
Po odczytaniu mowy od tronu, (którą po­

daliśmy we wczorajszym numerze. Red. 
„Kur.“) zabrał głos hr. M o 11 k e i tak prze­
mówił :

„Podług § 1 regulaminu przewodniczy naj­
starszy wiekiem rozpoczęciu nowej legislaturze 
i kieruje tymczasowo obradami. Ja urodzi­
łem się w 1800 r., nikogo pewno nade mnie 
starszego nie ma tu w parlamencie, przyjmuję 
przeto urząd marszałka i zagajam posiedzenie. 
Do pióra zapraszam tymczasowo pp. posła hr. 
Kleista (konserw.), dr. K u 1 n i z a (wolno- 
kouserw.), hr. SchSnborna (centr.) i 
Goldschmidta (wolnom.).

Po przeczytaniu listy posłów wykazało się, 
że jest ich 252 obecnych.

Nadeszły następujące projekta: etatowy 
ua rok 1887/88, projekt dotyczący pożyczki 

I na administracyą wojska cesarskiego, marya



narki i kolei cesarstwa, projekt do ustawy 
zabezpieczającej w razie okaleczenia ludzi ro­
boczych na okrętach, zestawienie dochodów i 
rozchodów cesarstwa za rok -880/80, spra­
wozdanie z czynności parlamentu w 1880 r., 
ogólne rachunkowe sprawozdania etatu za rok 
1883/84, projekt do ustawy zabezpieczającej 
w razie okaleczenia ludzi zatrudnionych przy 
budowlach, projekt dotyczący emerytowania 
osób wojskowych, projekt do ustawy, doty­
czącej ustanowienia wysokości siły zbrojnój ce­
sarstwa w czasie pokoju i rachunki najwyż- 
szój Izby obra-hnnkowej za r. 1885/80.

Dr. Windtorst (do porządku obrad). 
MPanowie! Pierwszy raz widzę się zniewo­
lonym skrytykować zwołanie parlamentu. 
Zdaniem mojćm parlament nie może już obe­
cnie rozpoczynać swych czynności, ponieważ 
jeszcze nie jest znanym rezultat wyborów ści­
ślejszych, a dopóki ten rezultat nie jest zna­
ny, dopóty w myśl konstytucyi nie ma par­
lamentu. Przecież parlament jest zebraniem, 
w którćm się schodzą posłowie cesarstwa wy­
brani w liczbie konstytucyą określonój. Są­
dzę przeto, że nie powinniśmy nadal obrado­
wać, dopóki wybory ściślejsze całkiem nie 
będą uskutecznię. Nie myślę chwilowo żądać 
zrealizowania mojego zdania, wystarcza mi, 
żem kwestyą tę zaznaczył i skonstatował, że 
przeciw temu postępowaniu wystąpiono i że 
pożądaną byłoby rzeczą, aby się to nie po­
wtórzyło. Dziś takie niespodziewane postępo­
wanie może być pożądanćm temu lub owemu 
stronnictwu, ale mogą się stósunki zmienić, a 
wtenczas podobna procedura mogłaby być nie­
miłą osobom z tychże stronnictw. W życiu 
parlamentarnćm powinny być pewne ściśle 
określone formy, których zasadniczo trzymać 
się należy.

(Bardzo słusznie!)
Sądzę, że większość parlamentarna powin­

na przestrzegać tych form i przepisów.
(Brawo!)

Sekretarz państwa Bötticher: Było 
to bardzo rozważnie ze strony preopinanta, że 
nie stawił wniosków w myśl swego przemó­
wienia. Jeżeliby zaś z przemówień preopi­
nanta miał wynikać pewien zarzut o to, że 
cesarz zwołał parlament przed ukończeniem 
wyborów ściślejszych, to stanowczo zarzut ten 
odpieram, gdyż jest on zupełnie bezpodstawny. 
Parlament i naród niemiecki powinni być 
wdzięczni rządowi, iż tak wcześnie zwołał 
parlament, chodzi bowiem o załatwienie przed
1 kwietnia projektu dotyczącego siły zbrojnój 
w czasie pokoju i etatu dla cesarstwa. Gdy- 
byśmy byli czekali aż do ukończenia wybo­
rów ściślejszych, tobyśmy nie mogli się ze­
brać przed 15 marca. Skoro się zgromadziła 
większość parlamentu, i parlament w myśl 
przepisów konstytucyi zwołanym został, to 
obowiązkiem jest jego rozpo­
cząć obrady.

(Oklaski na prawicy.)
Poseł Richter: Pan minister odwołał 

się w taki sposób na cesarza i mówił o za­
rzutach, wymierzonych przeciw cesarzowi, że 
tego wystąpienia milczeniem pominąć nie mogę. 
Ta okoliczność, że zaraz na samym początku 
obrad wciąga się cesarza do dyskusyi, dowo­
dzi, że panowie ministrowie uważają tu swoje 
stanowisko za słabe ;

(Potakiwanie na lewicy — śmiechy na 
prawicy.)

dowodzi to, że panowie ministrowie powody, 
któreby tu przytoczyli, uważają za słabe i dla 
tego chcieliby się zasłonić uroczystóm powoły­
waniem się na cesarza.

(Śmiechy na prawicy.)
Mogą to wprawdzie być względy utylitarne, 
które nakazywały tak wczesne zwołanie par­
lamentu, ale tu nie chodzi o te względy, 
tylko o kwestye prawnicze, a te mają pierw­
szeństwo.

(Bardzo słusznie ! na lewicy.) 
Dotychczas jeszcze 66 okręgów, a zatem ł/# 
cesarstwa nie przysłała tu swoich reprezen­
tantów. Przyznaję, że tu nie ma mała fides, 
ale myślę, że ten wypadek nie będzie prece­
densem na przyszłość.

Poseł Helldorff zaznacza, że nie ule­
ga wątpliwości, iż parlamant prawidłowo zwo­
łanym został, gdyż konstytucyą stanowi, że 
parlament może stanowić prawomocne uchwały, 
gdy się jego większość zbierze. Leży nadto 
w interesie parlamentu, aby jak najwcześniej 
rozpoczął obrady.

Poseł Bennigsen (nar.-lib.) : 0 ile
mi wiadomo, nie zwołano jeszcze nigdy do­
tychczas parlamentu przed ukończeniem wybo­
rów ściślejszych. W tym względzie mają pp. 
Windthorst i Richter słuszność, ale nie mogę 
im przyznać, aby to zwołanie parlamentu 
sprzeciwiało się konstytucyi. Żaden też z 
tych panów nie poparł swego twierdzenia 
przepisami konstytncyjnemi. Kto słyszał dzi­
siejszą mowę od tronu, kto badawczo śledził 
stósnuki ostatnich lat w Niemczech i w Eu­
ropie, ten przyznać musi, że niezwykłe były 
stósnnki w ogóluém położeniu politycznym, 
które uprawniały, a może zniewalały nawet 
cesarza i rządy związkowe do przyspieszonego 
postępowania.

(Oklaski na prawicy.)
Poseł dr. Windthorst: Widzę się 

zniewolonym wystąpić przeciw temu, aby w 
rozprawach nad postępowaniem rządu książę 
kanclerz, albo jego zastępcy odwoływali się 
na cesarza. Sądzę, że gdyby to się częściój 
zdarzać miało, to niemożebną byłaby wszelka 
swobodna dyskusya,

(Oklaski na lewicy.)
W obec kwestyi, którą tn poruszyłem, 

szczególna objawiła się różnica zdań u wię­
kszości parlamentu ; p. Helldorff jest zdania, 
że zwołanie parlamentu odpowiada przepisom 
konstytucyi ; p. Bennigsen natomiast twierdzi, 
że jedynie ze względów oportunistycznych 
zwołano parlament. Jest to stanowisko opor­
tunizmu, które uarodowo-liberalne stronnictwo 
zawsze zajmuje.

(Bardzo dobrze ! na lewicy.)
Ależ w obecnym wypadku chodzi przede- 

wszystkióm o kwestyą prawniczą.
Poseł Kardorff: W myśl konstytucyi 

jest parlament w komplecie, jeżeli się zbierze 
większość posłów ; nie ma atoli takiego prze­
pisu, któryby stanowił, ile posłów ma być 
wybranych, zaezém parlament zwołanym być 
może. Poseł Windthorst zarzucił narodowo- 
liberalnym, że kierują się oportunizmem. Ta­
kie samo stanowisko zajmuje p. Windthorst 
w obec Ojca św.

(Bardzo dobrze ! na prawicy — śmiechy 
w centrum.)

Poseł Bennigsen: Zupełnie przyznaję, 
że cesarz miał prawo zwołać parlament przed 
ukończeniem ściślejszych wyborów ; przytóm 
atoli zaznaczyłem, że pożądaną nader jest 
rzeczą, aby bez naglących powodów nie ko­
rzystano z tego prawa formalnego. W obe­
cnym wypadku zachodzą jednak takie nagłe 
powody.

Poseł Windthorst: Jeżeli nie sta­
wiłem żadnych wniosków i tu pozostaję, obra­
dując nadal, to dla tego, pon:eważ jestem te­
go zdania, iż w zebraniach politycznych trze­
ba pozostać i bronić swego stanowiska, dopóki 
można.

Poseł Kardorff: W podobném poło­
żeniu jak obecnie, znajduje się parlament za­
wsze, jeżeli niektórzy posłowie złożą mandat. 
Nie możnaby oznaczyć granicy, kiedy nale­
żałoby zwołać parlament, i czy należałoby 
zaczekać, aź się odbędą wybory ściślejsze w 
2, 3 lub 10 okręgach. Takiego określenia 
nie ma.

Poseł Richter: Panowie występujący 
w tym wypadku w obronie rządu, odwołują 
się na konstytucyą. Ależ inny artykuł kon­
stytucyi opiewa, że kanclerz kontrasygnnje 
rozporządzenia cesarskie a tóm samórn na 
siebie odpowiedzialność przyjmuje, dla tego 
też cała dyskusya przeciw kanclerzowi jest 
skierowana. Nie może być mowy o tóm, aby 
cesarzowi robiono zarzut. Co dotyczy zwo­
łania parlamentu, to faktem jest, iż nie cze­
kano chociażby na rezultat jednych wyborów 
ściślejszych. Że kwestyą tn poruszona jest 
ważną, wynika ztąd, że mala flde możnaby

posłów wybranych 21go zwołać na posiedzenie 
25go lub 26go, aby uzyskać uchwały, którychby 
później nie osiągnięto. Że obecnie nie istnieje 
mała fides, o tern poprzednio mówiłem. Nie 
będę się wdawał w dysknsyą nad tóm, czy 
ogólne położenie polityczne radziło zwołać tak 
wcześnie parlament. Podług mowy tronowój 
jest położenie polityczne takie same, jakie 
było 25 listopada w czasie zagajenia poprze­
dniego parlamentu. x

Na tóm zakończono dyskusyą.
Przyszłe posiedzenie w piątek o godzinie 2. 

(Wybór marszałków i sekretarzy).
Koniec o godzinie 23/i.

lorespondencye luryera Posil
Z prowincji, 3 marca.

Wyraziliście już kilkakrotnie głęboki 
żal całego społeczeństwa z powodu, że 
tak dzielua siła sejmowa, jaką przedsta­
wia ks. dr. Jażdżewski, ustępuje z areny 
parlamentarnej. Słusznie atoli zauważy­
liście we wczorajszym artykule p. t. „Sło­
wo rozwagi“, że nie przystoi dojrzałym 
mężom rozwodzić na wszystkie strony 
skarg i jęków, że.raczój obejrzeć należy 
się za mężem, któryby nieodżałowany 
ubytek czcigodnego proboszcza zduńskiego 
zapełnił choć w części.

Wybór kandydata na posła do parla­
mentu należy do powiatowego komitetu 
wyborczego i odnośnych delegatów, w tym 
więc wypadku decydujący głos przypada 
powiatowemu komitetowi krotoszyńskiemu 
i jego delegatowi. Nie przesądzając w ni- 
czóm atrybucyom, przysługującym tym 
lokalnym władzom wyboi czym, pozwoliłbym 
sobie jednak zwrócić ich uwagę na to, 
czy nie byłoby rzeczą dobrą, gdyby w 
miejsce ustępującego ks. dr. Jażdżewskie,- 
go wybrano kandydata powiatu szubiń­
skiego, który przez dwa peryody prawo­
dawcze reprezentował ten okręg w par­
lamencie niemiemieckim, a obecnie mimo 
największych wysiłków polskich wyborców 
uległ swemu niemieckiemu przeciwnikowi.

Hr. Leon Skórzewski nie występuje 
wprawdzie z powodu wątłego zdrowia 
jako mówca na publicznych posiedzeniacli 
parlamentu, złożył atoli w samem Kole 
takie dowody gorącego zajęcia się sprawą 
naszą i tak trzeźwego na rzeczy poglądu, 
że go zaszczycono godnością wice-prezesa 
tegoż Koła. Mówców, którzyby umieli 
skargi i żądania nasze przedłożyć parla­
mentowi, nie zabraknie nigdy pomiędzy 
naszymi posłami, których wybieramy do 
niemieckiego parlamentu, — chodzi atoli 
i o to, abyśmy w Kole polskiem w Ber­
linie posiadali jak najwięcój ludzi wytra­
wnego sądu i doświadczonych, którzyby w 
danój chwili potrafili wóz naszój polityki 
parlamentarnój utrzymać na właściwych 
torach. Szkodą byłoby nieodżałowaną, 
gdyby zacnego posła szubińskiego w tóm 
Kole zabraknąć miało — i ztąd ta pro- 
pozycya, która nie rości sobie innych pre- 
tensyi, jak tylko tę, aby się w danym razie 
nad nią zastanowiono.

Wiedeń, 2 marca.
(Z obrad delegacyi wspólnych. — Widoki przesile­
nia w stósunkach austryackicb. — Przerwa w obra­

dach reichsratu- — Nowy sukces Węgrów).
(=?) Zanosi się widocznie na niemą 

sesyą delegacyi — dr. Smolka, ani 
kardynał Haynald, który w zastęp­
stwie chorego hrabiego Tiszy zagaił po­
siedzenie delegacyi, nie wygłosili mowy. 
Bono pomiędzy dwoma marszałkami a hr. 
Kalnokiin toczyły się aż do południa 
układy, poczóm stanęło na tern, że nie 
będzie żadnój przemowy. Według zape­
wnień dzienników półurzędowych także 
hr. Kalnoky nie udzieli delegacyom ża­
dnych wyjaśnień co do ogólnego położę-

nia i co do powodów obaw wojennych — 
chyba, że delegacya węgierska zmusi go 
do tego. (Zobacz Przegląd. „Red. Kur.“)

Rzeczywiście w stósunkach austrya­
ckicb zanosi się na jakieś przesilenie. Je­
żeli wskrzeszenie sojuszu trójcesarskiego 
osłabiło, jak zazuaczył hr. Andrassy w 
swej wielkiój mowie podczas ostatniej 
sesyi delegacyjnej sojusz austry acko- 
niemiecki, to obecnie coraz dobitniój 
na jaw występuje tutaj prąd, zdążający 
do zamiany owego sojuszu austryacko- 
niemieckiego na sojusz austry acko- 
rosyjski. Oduośne wywody dr. Rie- 
gera nie są bynajmuiój zjawiskiem odoso- 
bnionóm. Niemcy i Madziarzy są natu­
ralnie za sojuszem z Niemcami i przeci­
wko sojuszowi z Rosyą. Jednakże dotąd 
zachowują się zadziwiająco obojętnie. Czy 
to po strouie Niemców apatya, czy tóż 
spekulacya, że im bardziój wikłają się 
stósunki, tóm pewuiój w stanowczój chwili 
wyłoui się ów pożądany „związek ściślej­
szy“ Austryi z Niemcami, o którym pono 
ciągle marzy ks. Bismarck, czy wieszcze 
przypuszczenie, że w kołach dworskich 
przeważył dawny wstręt do Prus i ebęć 
zbliżenia się do Rosyi ?

W chwili więc, kiedy minister wojny 
domaga się 52*/a milionów, panuje zupełna 
niejasność co do właściwych tendeucyi 
polityki austryackiój a minister spraw za- 
graniczych nie spieszy usunąć, wątpliwo­
ści. Byle z tego nadmiaru dyplomacyi 
nie wynikła znowu jaka katastrofa dla 
Austryi 1

Z powodu nadzwyczaj sesyi delegacyi, 
rada państwa przerwała swe posie­
dzenia, które zresztą stawały się coraz 
mniój zajmującemi, ponieważ powszechnie 
się domyślano, że Izba poselska dla tego 
tylko rozprawia bez końca o wnioskach 
podrzędnych, ponieważ nie może przystąpić 
do rozpraw o wnioskach ważnych a mia­
nowicie tych, które stanowią właściwe 
zadanie bieżącój sesyi — ugoda z Wę­
grami. Wczoraj wreszcie dr. Biliński 
mógł wydrukować sprawozdanie o statutu 
banku, będącym jednym z głównych pun­
któw ugody. Niewątpliwie rada państwa 
uchwali w tój mierze wnioski rządowe. 
Ale pozostanie jeszcze tyle innych pun­
któw ugody do załatwienia, że trudno 
sobie wyobrazić, jak na to czas starczy, 
zwłaszcza że trzeba będzie przystąpić 
wreszcie do rozpraw nad budżetem, które 
tu trwają zwykle przeszło miesiąc.

Węgrzy odnieśli znowu sukces. Albo­
wiem jenerał węgierski Teodor G a 1 g o- 
czy de Galantha został mianowany 
zastępcą szefa jeneralnego sztabu, jene­
rała Becka. Łatwo przewidzieć, że odtąd 
utwierdzi się zasada, że albo szef jene­
ralnego sztabu, albo jego zastępca musi 
być Węgrem. Tego wymaga zupełne ró­
wnouprawnienie obu części monarchii. 
Według tójże zasady utwierdziła się pra­
ktyka, że przynajmniój jeden z 3 wspól­
nych ministrów, a nadto, jeżeli minister 
spraw zagranicznych nie jest Madziarem, 
podsekretarz stanu w tóm ministeryum, 
musi być Madziarem. Tak obecnie p. 
Kallay jest wspólnym ministrem finansów 
a p. Szvegyenyi-Marich podsekretarzem 
stanu w ministeryum spraw zagranicznych. 
Co do jenerała Galgoczego, ma to być 
jeden z najzdolniejszych jenerałów i pono 
jego iuicyatywie należy się zasługa, że 
wprowadzono system terytoryalny.

Arcyksiążę Rudolf i arcyksiężna 
Stefania dziś wieczorem wyjeżdżają 
do Abhazyi, gdzie arcyksiężna zabawi 5 
lub 6 tygodni.

Wczoraj przybył tu były minister i 
namiestnik hr. Alfred Potocki.

Hr. Ageuor Gołuchowski wy­
jechał do Lwowa, zkąd uda się na swą 
posadę poselską do Bukaresztu.

NIEMCY.
* B er li n, 4 marca. Mowa od 

tronu, nie wiele przyniosła nam nowe­
go, główniejsze bowiem projekta, które 
zapowiada, są już w części znane z 
pierwszój mowy od tronu, przy zagajeuiu 
parlamentu na dniu 25 listopada r. z. 
wygłoszonej. Projekt wojsko i y, znany już 
także z przeszłego parlamentu. Przychodzi 
nam jedynie zwrócić uwagę na nowe pro­
jekta. Na wstępie znajdujemy w mowie 
tronowój zapowiedź nowych podatków 
co ma być „reformą podatkową.“ Jakie 
to będą podatki, o tóm mowa nie wspo­
mina. Parlament ma nadto rzemiosłu 
przyjść w pomoc, i to prawdopodobnie 
przez cechy przymusowe. W jakich 
rozmiarach ten przymus ma obowięzywać, 
o tóm dopiero z projektu do tój ustawy 
się dowiemy. Rzemiosło i przemysł po­
trzebują pomocy, oby przyszła zapowie­
dziana ustawa przy niosła mu tę ulgę.
Ma być także przedłożony parlameutowi 
projekt do ustawy, zakazującój używania 
farb szkodzących zdrowiu. Ta ustawa 
niewątpliwie przysłuży się luduości, zapo­
biegnie bowiem dotychczasowym nad­
użyciom.

— Postępowcy berlińscy 
tryumfują z odniesionego przy wyborach 
ściślejszych zwycięztwa. Przy pier­
wszych wyborach dnia 21 lutego wybra­
no w Berlinie dwóch socyalistów, Siuge- 
ra i Hasenclevera, a zeszłój środy odnio­
sło zwycięztwo czterech wolnomyśluych 
kandydatów: radzca sądu ziemiańskiego 
Klotz, dr. Virchow, rzecznik Munckel i 
landrat Baumbach. W oduiesieuiu tego 
zwycięztwa dopomogli postępowcom głównie 
socyaliści, za co im prasa wolnomyślna 
serdecznie dziękuje.

— W komisyi Izby poseł- 
skiój, zajmującój się zbadaniem proje­
ktu, dotyczącego opłat na szkoły ludo­
we , jest przewodniczącym laudrat 
Oertzen z Jiiterborga.

— Zaprzeczenie. Przed kilku­
nastu dniami donoszono, jakoby fiskus 
oświadczył był wdowie po zmarłym pośle 
Dirichlet, że nie będzie żądał dyet, które 
Dirichlet miał mu wypłacić mocą wyroku 
sądowego. Otóż douoszą do „Beri. Ztg.“, 
że wdowa o tóm wszystkióm nic nie wie, 
gdyż adwokat Dirichleta posłał te pie­
niądze (1501 rork.) do Berliua już po 
śmierci swego mandauta, a dotychczas 
nie zwrócono tój sumy.

— Dalszy rezultat wybo­
rów. Zostali wybrani: w Hanau Nickel 
(woluom.), w Monachium I okr. Sedl- 
mayer (narod.-lib.), w Lawenburgu Ber­
ling (wolnom.), w Solingen Schumacher 
(soc.), w Lennep Schmidt (wolnom.), w 
Wyrcburgu Ross (entr.), w Laubau Lii- 
ders (wolnom.) w Reichenbach Porsch 
(centr.), w Salzwedel Schulz (str. ces.), 
w Wismar Haupt (nar.-lib.), w Hoya- 
Verden Arnswald (Welf), w Frankfurcie 
uad Odrą Funck (kons.) i Steinrück 
(kons.), w Rosztoku BiisiDg (nar.-lib.)

ANGLIA.
* Sprawa politycznego ró­

wnouprawnienia kobiet weszła 
w Anglii znowu na porządek dzienny. 
W Londynie odbyło się wielkie zgroma­
dzenie delegatów związku liberalnych sto­
warzyszeń kobiecych. Przewodniczyła
pani Gladstone, a „Daily News“ wystą­
piły z gorącym artykułem, popierającym 
agitacyą kobiet liberalnych. Pani Glad­
stone oświadczyła, że wpływ kobiet libe­
ralnych musi być bezpośredni, lecz nie 
wstydliwie ukryty, jak to się dzieje w 
stowarzyszeniach kobiet stronnictwa kon­
serwatywnego. Z ogłoszonego sprawo­
zdania wynika, że dotychczas istnieje w 
Anglii 40 stowarzyszeń liberalnych nie­
wieścich, do których należy około 10,000

Koncert Jana Bülowa.
Ostatnie lat dziesiątki wydały wielką 

liczbę artystów fortepianowych, którzy nie 
tylko jako wirtuozi, lecz także jako kom- 
pozytorowie z większóm lub mniejszóm 
występowali szczęściem.

Pod względem technicznym posiada 
każdy z nich jakąś dodatnią właściwość, 
którą przed innymi błyszczeć i po nad 
innych artystów wynieść się usiłuje. Pod 
względem twórczym zaś, ze smutkiem 
wyznać trzeba, każdy wprawdzie talentu 
swego próbował, lecz niestety usiłowania 
ich na tóm polu, z małemi wyjątkami, nie 
zbyt pomyślnem cieszyły się powodzeniem. 
Ich kompozycye bowiem świadczą, że 
łatwiój jest wykonywać dzieła innych 
kompozytorów, niż tworzyć własne. To 
tóż z przyjemnością prawdziwą witamy 
artystę, który starał się poznać przede- 
wszystkiem siebie samego, ocenić zakres 
swego talentu, i który jedynie w takim 
kierunku działalność swą artystyczną roz­
wija, do jakiego powołanym się czuje. 
Artystą tym tak rozumnym jest Jan Bii- 
1 o w (Haus Guido von Biilow).

W długiój swój karyerze artystycznój 
wydał on zaledwie dwadzieścia „opusów,“ 
między nimi] uwerturę do „Juliusza Ce­
zara,“ baladę na orkiestrę do pieśni 
Ublanda; „Klątwa śpiewaka“ i symfoni­
czny obraz: „Nirwana;“ prócz tego po­
siadamy liczne jego opracowania i wy­
dania dzieł starszych i nowszych mi­
strzów, między innemi wydanie granego 
wczoraj poloueza Moniuszki. Wszystkie 
jednak utwory powyższe nie nadają 
twórcy swemu piętna wielkiego kompo-

zytora. Zresztą Biilow nigdy za sławą 
kompozytorską nie gonił, gdyż czul do­
brze, że to nie pole jego działania. Nato­
miast jako fortepianista jest Biilow wiel­
kim — pod pewnym względem niedości- 
gniętym !...

Uderzenie Biilowa jest nadzwyczaj 
pewne i pełne euergii, — wykonanie koni- 
pozycyi bardzo akuratue i, że tak po­
wiem, cięte. Podziwialiśmy zwłaszcza 
wczoraj, jak wybornie artysta ten oddal 
artystyczną indywidualność mistrzów, któ­
rych dzieła wykonywał i jak znakomicie 
umiał zgłębić i odtworzyć w tonach myśl 
kompozytora. Jakby pod czarodziejską 
laską Twardowskiego przesuwały się 
przed nami duchy Beethovena, Chopina, 
Mendelsohna, Liszta, Moniuszki itd. Ka­
żdego z nich swą mistrzowką ręką Bii­
low naszkicować umiał. Słusznie też kon- 
certa jego muzycznemi odczyta­
mi w tonach nazywano !....

Trzymając się niewolniczo śeisłego obje- 
ktywizmu w odtwarzaniu myśli kompozy­
tora, unika Biilow wszelkich śztuczek obli­
czonych jedynie tylko na efekt. Nie usły­
szysz w jego grze niepotrzebnych „raba­
tów,“ drastycznych antytez dynamicznych, 
t. j. gwałtownego a nie uzasadnionego 
przechodzenia z „fortissimo“ do „piauis- 
simo“, nie nadużywa on nigdy pedału i 
własnemi przydatkami kompozycyi nie 
szpeci. — Rozporządza on techniką istnie 
Lisztowską — posiada niesłychaną pa­
mięć — i zadziwia niespożytą, mimo wieku, 
siłą i niesłabnącą do końca koncertu wy­
trwałością. Pamięć zwłaszcza Biilowa jest 
tak nadzwyczajna, że, jak się pewien re­
cenzent koloński o nim wyraził „całą 

¡bibliotekę muzycznąw głowie

swej wozi“ i dniami całemi coraz no­
wsze, coraz dłuższe utwory bez uót grać 
może.“ Do podniesienia uroku w grze 
Biilowa nie mało przyczynia się jego cha­
rakterystyczny wyraz twarzy — a zwła­
szcza jego tajemnicze spojrzenie, którem 
od czasu do czasu publiczność darzy, jakby 
przez to chciał słabnącą przy zawilszych 
i mniej zrozumianych ustępach uwagę 
ogółu skupić i zająć wykonywanym utwo­
rem . . .

Nie chcę tutaj obszernie rozwodzić się 
nad pełnóm ciekawych szczegółów i wy­
padków życiem Biilowa, gdyż w każdym 
większym słowniku encyklopedycznym opis 
ich znaleść można, — nadmienię chyba 
tylko, że urodził się w Dreźnie 1830 
roku. Podczas gdy u innych wielkich 
mistrzów talent wcześnie bardzo się obja­
wiał — Biilow dopiero w dziesiątym roku 
chęć do muzyki w sobie uczuł. Przy 
właściwej sobie energii wnet pod kiero­
wnictwem Fryderyka W i e c k’a 
talent swój rozwinął i do wielkiej biegłości 
na fortepianie doprowadził. Ukończywszy 
w r. 1848 gimnazyum, zapisał się naj­
pierw w Lipsku a potóm w Berlinie do 
fakultetu prawniczego. Uniesiony w tea­
trze weimarskim „Lohengrinem“ Wagnera, 
mimo zakazu ojca, wyłącznie muzyce się 
poświęcił i kierownictwu Wagnera w Zu­
rychu a później Liszta w Weimarze się 
oddał. W r. 1853 rozpoczął swą podróż 
artystyczną po Niemczech — od r. 1855 
do 1864 był profesorem gry fortepiano­
wej w berlińskiem konserwatoryum Sterna. 
Od tego czasu często zmieniał swą sie­
dzibę najpierw był nadwornym kapelmi­
strzem u króla-poety w Mon&chium poezem 
poratowawszy nadwątlone zdrowie kilko-

letnim pobytem we Włoszech, zwłaszcza 
we Florencyi, odbywał znowu dalekie, aż 
do Ameryki sięgające podróże artysty­
czne. ' Od r. 1880 dyrygował nadworną 
kapelą męiningską, z którą także przed 
kilku laty występował w Poznaniu, jak 
najżywsze i najmilsze zostawiając tu po 
sobie wspomnienie.

Przeszłego roku zaproszony przez 
dyrekcyą Artystycznej Resursy („Umele- 
cka Beseda") w Peszcie, wystąpił dwa 
razy w urządzonych przez nią t. zw. 
ludowych koncertach, mających na celu 
spopularyzowanie przy niskiej opłacie 
dzieł sztuki muzycznój. Pomimo tego, że 
w obydwóch razach grał same tylko 
utwory B e et h o v e n a , — poczęły 
wszystkie nieomal gazety niemieckie za­
rzucać go obelgami, iż grał narodowe pieśni 
ezóskie, iż pozwolił nazwać się „Hannu- 
szem“, iż, bratając się z Czechami, 
„zdradził ojczyznę niemiecką.“ „Precz 
z „przyjacielem Czechów/, > precz ze 
„zdrajcą narodu swego“, precz z Bulo- 
wem!“ — wołano. Szowinizm ten nie­
miecki wzrósł tak wysoko, że, krótko po- 
tóm w Dreźnie wielką podczas koncertu 
Biilowa wyprawiono burdę, a w ostatnim 
czasie zabraniano mu wraz z żoną wstę­
pu do opery berlińskiej.

Tymczasem faktem jest, że pragska 
„Umelecka Beseda“ z polityką nie ma 
nic do czynienia, że jedyne artystyczne 
cele ma na oku, — faktem jest, że prócz 
Beethoveuowskich żadnych innych, pieśń 
ani utworów Biilow nie grał, — faktem 
jest, że tenże czeskich plakatów koncer­
towych, na których figurował jako „Ha- 
uusz z Biilowa“ wcale nawet ani przed 
tóm ani potem nie oglądał, — że przetc

wszystkie te kłamliwe wycieczki przeciw 
Biilowowi były jedynie zemstą za to, iż 
jako artysta, stojący ponad wszelkie na­
rodowościowe antagonizmy i szukający 
jedynie dobra sztuki, wziął udział w kon­
certach ludowych czeskich.

W ostatnich dniach przed koncertem 
poznańskim kursowała po mieście mała 
broszurka niemiecka: „Hans v. Biilow in 
Prag“, w którój jeden z dobrze myślą­
cych i zdrowo na sztukę się zapatrują­
cych Niemców stawia w prawdziwóm 
świetle wypadki pragskie — i z oburze­
niem a zarazem ze siłą kłamliwe insy- 
nuacye swych ziomków odpycha. Zdaje 
się przecież, że broszurka ta, tu w Po­
znaniu przynajmniój celu swego nie osię- 
gnęla — gdyż sala Lamberta ledwie do 
połowy przeważnie polską i żydowską 
publicznością zapełnioną była . . .

Publiczność obdarzała Bülowa zasłu- 
żonemi ze wszech miar oklaskami, — 
zresztą zachowała się, jak się spodziewać 
można było, poważnie i z godnością pra­
wdziwych wielbicieli talentu i sztuki... 
Największe zdaje się wrażenie sprawiły 
obydwa utwory Beethowena „La leg- 
gerezza“ Moschelesa, drugi nokturn Mi- 
kulego i Scherzo Chopina. Pierwsza 
część polonezu Moniuszki grana była za 
prędko — uczucie nasze narodowe na 
tempo takie żadną miarą zgodzić się nie 
może 1 Zresztą reszta polonezu cudownie 
odegraną została.

Miluchue były mało nam znane utwo­
ry ziomka naszego M i k u 1 e g o , ucznia 
Chopina. Biilow grał utwory jego wido­
cznie „eon amove“', wielki to zaszczyt 
dla lwowskiego mistrza! D. S.

------- ................. - —



. t ObecDie zapadła ua zgromadze- 
k° uchwala, że w każdym okręgu wy- 

założone ma być liberalne stówa-
sss.««.

WŁOCHY.
»Wspominany niejednokro- 

lUie w „Kuryerze“ projekt rządu wło-
'tiego, mający uregulować stósuuek tegoż 

jdu do Stolicy św. i do Kościoła kato- 
i>kiegof zawiera według „Moniteura de
Rome“ następujące postanowienia:
** j\ Zniesienie wszystkich instytucyi wy- 
jjjniowyfh, jako to : probostw, kanonikatów, 
biskupich funduszów dodatkowych, opactw, se­
minary« w, bractw i t. p., a ustanowienie dye- 
rtzyaJnych i parochialnych funduszów, z któ­

żby wprost pokrywano płace Biskupów i 
Zoboszczów. 2) Nadzór bezpośredni majątku 
kościelnego przez król. rząd, prokuratoryą, a 
w razie sporów kompetencya sądów wyższych 
rejowych. 3) Powołanie centralnego wydziału 
jo zarządu majątków wyznaniowych a zniesie- 
lie dotychczasowej administracyi dochodów, 
n Rozdawanie posad przysłużą kongrega- 
{WB dyecezyalnym i parochialnym. 5) Wszy- 
,ikie dobra kościelne przemienia się na rentę 
państwową. 6) Biskupi i proboszcze muszą 
się prawnie zobowiązać do posłuszeństwa kon- 
(jregacyom wyżćj wymienionym. 7) „Placet“ 
i Exequatur“ znosi się, a prawo patronatu 
zmienia się stosownie do wymagań dzisiej­
szych. 8) Wszystko, co stanowi majątek i 
dochód Kościoła, poddaje się prawom i zwierz­
chnictwu państwa.

Projekt powyższy oddaje — jak już 
pisaliśmy — Stolicę św. i Kościół kato­
licki we Włoszech na pastwę wszech­
władzy państwa.

go odrodzenia i utwierdzenia swojćj niepodle­
głości, po heroicznej walce ku obronie własnej, 
upadl naród polski !...

Do Prus przyłączono, w liczbie ziem in­
nych, także część znaczną województwa pod­
laskiego, która otrzymała nazwę rejencyi bia­
łostockiej. Bejencya ta, na wzór innych pro­
wincyi pruskich, miała własnego jakby mini­
stra i tym był mianowany na Prusy nowo- 
wschodnie baron Schnitter, gdy Jerzy Hoym 
był w południowych Prusach.

Hoym i Schnitter rozrzucili natychmiast 
pomiędzy Indem medal królewski z napisem: 
„Vobis quoqe Pater“ i szeroko rozprawiali o 
nierządzie Rzeczypospolitej, a tymczasem wszy­
stkie posady rządowe obsadzali Niemcami i z 
Polaków tych tylko cierpieli, którzy byli nie­
katolikami, język zaś polski usuwano, o ile 
się dało, z administracyi, sądownictwa i ze 
szkól publicznych. Dnia 1 września 1790 r. 
wprowadzono prawo pruskie bez względu naj­
mniejszego na obyczaje i podania miejscowe i 
narodowe; tylko do spraw dawnych zachowano 
w Prusach Zachodnich Statut Herburta, w Po­
łudniowych Trębickiego (Prawo polityczne i 
cywilne Korony Polskićj i W. Ks. Litewskiego, 
Warszawa 1789-91), a dla Prns Nowo- 
wschodnich stworzono jakąś osobną mięszanioę. 
Jak zaś hojnie rozporządzano dobrami polskie- 
mi, o tóm wymownie świadczy Prusak Zer- 
boni 8).

Gdy tedy takie dotkliwe wymierzano ciosy 
calćj naszćj narodowćj przeszłości, uaturalnie, 
szkóluictwo dawne także nie mogło się ostać 
i musialo zejść na inne zupeluie tory i innych 
szukać ideałów, chociaż w początkach z musu 
zachowano tam trochę polskości.

s) Cfr. Morawski, Dzieje Polski porozbiorowe. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Luźne kartki
z dziejów szkolnictwa w Białostockiem

na początku tego wieku.

ZKLroxxllx.»
miejscowa, jrowincyoMlna i zagraniczna

Po trzecim kraju rozbiorze, Prusy zabrały po­
między innemi ziemie, wchodzące w skład woje­
wództwa podlaskiego i płockiego i utworzyły 
t. z. nowo-wschodnie Prusy, których część pod­
laska, po zawarciu pokoju w Tylży, ufor­
mowała obwód białostocki i o nim to mó­
wić mamy.

Województwo podlaskie, jak wiadomo, 
składało się z trzech ziem : drohickiej, biel­
skiej i mielnickićj, a Drohiczyn (Drogiczynum) 
nad Bugiem uważany był za stolicę całego 
województwa, na błoniach zaś drohiczyńskich 
odbywały się popisy — zanim w zapomnie­
nie nie poszły zupełnie — rycerstwa podla­
skiego.

Za czasów’ Rzeczypospolitej, w tej części 
kraju nie było wiele zakładów naukowych: 
akademickich kolonii nie było wcale ;*) były 
znane i dość rozgłosu i sławy mające w owym 
czasie szkoły w Drohiczynie, naprzód przez 
Jezuitów, w których nawet filozofii i teologii 
uczono, a potćm przez Pijarów utrzymywane, 
a oprócz tego w Węgrowie (w 1775 r. dzie­
dzictwo znanej Franciszki Krasińskiej, żony 
królewicza Karóla, księcia knrlandzkiego), 
przez księży Komunistów, niekiedy Barto­
szkami zwanych, zarządzane 2) i istniały już 
na początku XVIII wieku; z czasem były 
tam trzy klasy, a komisya edukacyjna wynio 
sła te szkoły do rzędu podwydzialowych 
w r. 1784 było w nich 280 uczniów, a w 
r. 1823 był tam proboszczem i razem preze­
sem Komunistów ks. Jakób Białobrzeski, znany 
ze świętobliwości i gorliwości kapłan3); nadto 
musialy być szkółki parafialne, z mniej lub 
więcej obszernym programem, przy klasztorach 
w tem województwie się znajdujących. Tak 
n. p. w Bielsku był klasztor Karmelitów, 
w Boćkach (teraz gubernia grodzieńska, po­
wiat bielski) klasztor Reformatów, fundowany 
przez Sapiehów 1513, skasowany w 1834 r.4), 
Franciszkanie i Benedyktyni byli w Drohiczy­
nie, w Siemiatyczach Misjonarze. Otóż te i 
inne klasztory w tem województwie będące, 
zapewne szerzyły mniej lub więcej oświatę na 
Podlasiu i naukę, gdy dysydeuckie spory 
XVI i XVII wieku, podtrzymywane przez 
Radziwiłłów i Kiszków, obszerne na Podla­
siu włości mających, przebrzmiały i na zawsze 
ucichły.

Komisya edukacyjna, najlepszemi dla kraju 
ożywiona chęciami , choć może nieco za rady­
kalnych środków się imająca i nazbyt wie­
rząca i ufająca nowej ówczesnej filozofii, — 
starała się podnieść jeszcze więcćj oświatę 
w kraju całym i zapewne jej usiłowania mu­
sialy się odbić i w szkołach na Podlasiu. 
Lecz wkrótce polityczne wypadki zwróciły 
ogólną uwagę w inną stronę i nie pozwoliły 
pedagogicznym tej komisyi zasadom rozwinąć 
się dostatecznie. Wśród najcnotliwszych za­
chodów pewnej części społeczeństwa około swe-

P o z u & ń, piątek 4 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­
rektorowi prowincyonalnćj komisyi administra- 
cyjnćj na W. Ks. Poznańskie dr. jur. Artu­
rowi Adolfowi lir. Posadowskiemuw 
Poznaniu godność tajnego radzcy rejencyjnego 
z rangą radzców trzecićj klasy.

’) Gabryel Tęczyński, wojewoda lubelski, u- 
mierając w 1617 roku, zostawił jedyną córę Zofią 
pod opieką brata swego Jana, wojewody krako­
wskiego, który probostwo w Międzyrzeczu podla- 
skiem, dobrach swojćj synowicy, nadał Janowi 
Bożkowi, sławnemu swego czasu profesorowi aka­
demii krakowskiej, potćm wcielił je do funduszów 
akademii w r. 1637, z warunkiem, aby w Między­
rzeczu akademia utrzymywała nauczyciela łaciny 
i greckiego języka dla potrzeby chrześcian oby­
dwóch obrządków, tudzież, aby z dochodów rze­
czonego probostwa wyznaczony był fundusz dla u- 
trzymania katedry do wykładu ksiąg politycznych 
Arystotelesa. Jednakże Zofia Tęczyńska, wyszedł­
szy zamąż za Daniłowicza, nie dotrzymała tego 
zapisu. Sołtykowicz. O stanie akademii krako­
wskiej. Kraków 1811.

2) Bartłomiój Hołzbauser t 1658 r., był zało­
życielem stowarzyszenia świeckich księży. Komuni­
stami zwanych; w roku 1683 wprowadzeni do 
Polski.

8) Encyklopedya kościelna t. X, i Łukaszewicz 
.Zakłaey naukowe“, t. II.

4) W tych Boćkach były sławne wyroby ry­
marskie : dyscypliny, harapy wielką miały wziętość, 
a szkólnćj młodzieży były znane pod nazwą „mo­
nitora boćkowskiego.“

Z funduszów przeznaczonych na germa- 
nizacyą W. Ks. Poznańskiego Prus Zachodnich 

obwodu rejencyjnego Opolskiego otrzymały 
następujące pensye żeńskie subwencje na trzy 
lata od 1 kwietnia r. b.: 1) Pensya p. Her­
mann w Kościanie prócz dotychczasowego 
dodatku jeszcze 600 marek. 2) Pensya p. 
Schirmer w Ostrowie 1300 marek. 3) 
Pensya prywatna w’ Szamotułach 700 
marek. 4) Wyższa pensya miejska w K e m p- 
nie 1450 marek. 5) Wyższa pensya miejska 
w Pleszewie 1450 marek. Nadto przy- 
rzeczono pewną subwencją na urządzenie nie- 
mieckićj pensyi w Środzie.

Ńa Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
1,60 m. Towarzystwo Przemysłowców i Rze­
mieślników Katolików w Gnieźnie 50 marek. 
Razem 51,60 marek.

* Teatr polski. Jutro na benefis panny 
Pankiewicz po raz pierwszy komedya Sardou 
„Georgetta“.

Panna Pankiewiczówna, pracująca od kilku 
lat na scenie naszej, wybrała na swój benefis 
ostatni słynny utwór Wiktora Sardou „Geor­
getta“. Tak sama sztuka jak i benefisantka, 
ciesząca się ogólną sympatyą, zwabią, jesteśmy 
tego pewni, liczną Publiczność jutro do teatru.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
rana (1,40 m.) o 10 cm. t. j. do 1,60 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że tam dziś zrana przybrała woda do 2 m.

* Dochodzi nas wiadomość, że p. dr. Koehler 
knpił wczoraj kamienicę narożną Rynku i No- 
wćj ulicy od p. budowniczego Ertla za cenę 
75,000 talarów. — Kamienicę tę posiadał 
p. Ertel przez lat 25.

* Zwracamy nwagę na dzisiejszy dodatek 
zawierający cennik składa nasion H. Auerbacha 
w Poznania przy ulicy Szerokiej nr. 19.

* Onegdaj aresztowała policya znowu kilku 
socyalistów i to dwóch cygarników i jednego 
stelmacha, uważając ich jako głównych agitato­
rów socjalistycznych, którzy rozrzucali podczas 
wyborów odezwy socyalistyczne. — Dowiadu­
jemy się także, że, prawdopodobnie na rekwi­
zycją tutejszej policyi, aresztowano w Dreźnie 
kandydata na posła Janiszewskiego, 
którego odstawiono do Poznania.

* Właścicielom psów przypominamy, że od 
1 b. m. nie mogą psy biegać po piatach pu­
blicznych, lecz że je należy prowadzić na 
sznurku.

* Popisy publiczne (wielkanocne) odbędą 
się w tutejszych szkołach miejskich: w I 
szkole miejskiej, na Małych Garbarach, w po­
niedziałek 7 marca od godziny 8 — 113/r przed 
południem i od 3 do 43/ą po południu ; w II 
szkole miejskiej przy Wrocławskiej ulicy, w 
środę 9 marca od godziny 8—12 przed poł.; 
w III szkole miejskiej przy Bydgoskiej ulicy, 
w czwartek 10 marca od godziny 3 do go­
dziny 4 min. 50 po południu i nazajutrz, 11 
marca w piątek od godziny 8 do 12'/a w po­
łudnie ; w V szkole miej-kiej, przy Półwiej- 
skiej ulicy, w poniedziałek 14 marca od go­
dziny 8 do ll3/i przed południem i od go-

dziny 3 do 4 min. 40 po południu ; w IV 
szkole miejskiej przy ulicy Sw. Marcina, w 
czwartek 17 marca od godziny 3 do 5 po 
połndnin i nazajutrz, w piątek 18 marca od 
godziny 8—12. W szkole obywatelskiej, przy 
Małej Rycerskićj nlicy, w środę 23 marca od 
godziny 8 do FJ1/» w południe i w czwartek 
24 marca od godziny 8 do 121 2 w poł ; 
w szkole średnićj, przy Królewskićj ulicy, 
we wtorek 29 marca od godziny 3 do 6 po 
połndnin i nazajutrz 30 marca od godziny 8 
do 1 w poł. Turnieje popisowe odbędą się 
w poniedziałek 28 marca i w czwartek 31 
marca.

* Grodzisk. Jarmark naznaczony na dzień 
8 b. m. przefożony został na dzień 16 b. m.

* Kaffeńsoy Biskupi-Polacy. P. M a r y a n
Dubiecki, autor znanej znakomitćj mono­
grafii o Kudakn, obecnie w Krakowie zamie­
szkały, ogłosił w „Przeglądzie Powszechnym“ 
rzecz bardzo zajmującą o genueńskićj osadzie 
w Krymi«,' Kaffie, która za Kaźmirza Jagiel­
lończyka przez lat trzynaście pozostawała w 
Btósnuku hołdowniczym do Polski. W Kaffie 
było biskupstwo misyjne, dzierżone przez Do­
minikanów polskich, prowincyi ruskićj. Nim 
Genueńczycy założyli w Kaffie kolonią, już 
biała szata polskiego Dominikanina jaśniała 
nad wybrzeżem morza Czarnego. Jacek Odro­
wąż, ten wielki apostół, naśladowca Bonifa­
cych i Wojciechów, w Kaffie klasztor swego 
zakonu założył w pierwszćj połowie XIII wieku.
Od XV stulecia do drngićj połowy XV I wieku, 
wynalazł p. Dubiecki ośtn nazwisk polskich 
Biskupów, zasiadających daleko od ojczyzny 
na stolicy kafteńskićj. Byli to: Wojciech 
z 8 i e c i u a, Dominikanin (1493); J a n z 
Radziejowa, mąż ducha apostolskiego 
(1506 r.), późnićj Suffragan gnieźnieński; Ja­
kób z Miechowa, którego nagrobek znaj­
dował się u Cystersów w Jędrzejowie w Kra- 
kowskiem; Rajmund Ołtarzewski, 
Dominikanin (•(■ 1550); Feliks C a s ma­
rian n s (f około 1554); J ę d r z ć j Na­
łęcz z Gębie Gębicki; Wielkopolanin, 
późniejszy Biskup łucki (1628); Zygmunt 
Leliwa Miaskowski, Dominikanin, 
zmarły w Kamieńcu Podolskim 1648 r.; wre­
szcie Marcin Skempski, także Domini­
kanin f 1664 r. jako Biskup kijowski. —
W owych czasach w dominikańskich klaszto­
rach w województwach ruskich na kresach 
dnch poświęcenia, męczeństwa za wiarę, pło­
mieni! się żywym blaskiem i oświecał szeregi 
synów św. Dominika na śmierć idących. W pro­
wincyi ruskiej nie dla ozdoby tylko czerwone 
nosili pasy: krew męczeńska hojnie się lala 
w tym zakonie. Na Mołdawii Biskup bakow- 
ski Waleryan Lubieniecki, Dominikanin, umarł 
w niewoli tureckiej roku 1614. Za wojen ko­
zackich setkami ginęli Dominikanie z rąk roz­
juszonego kozactwa wśród mąk najsroższych.
W Nowogródku Siewierskim, przeor Tobiasz 
Turski roku 1649 ze skóry żywcem odarty, 
modlił się za swych katów słowami Zbawiciela; 
„Panie, odpuść im, bo niewiedzą, co czynią“.
Od r. 1648 do 1672 nie mniej'jak trzydzie­
ści klasztorów dominikańskich zostało obróco­
nych w perzyDę. Działo się to za prowin- 
cyalstwa sławnego ks. Szymona Okolskiego. 
Najdalej ku południowi wysuniętą placówką 
polskich Dominikanów za Dnieprem, ostatnią 
wschodnią strażnicą katolicyzmu, miejscem od­
poczynku dla „braci pielgrzymujących“, co oby­
czajem dawnym szli na zatracenie pewne do 
niewiernych, był klasztorek dominikański u 
pierwszego progu Dnieprowego w Kndaku. 
Wszystko to znikło, wspomnienia tylko zostały, 
ślady na karcie dziejów, lub zapadłe w ziemię 
i porosłe trawą gruzy, u których z westchnie­
niem zatrzymuje się polski wygnaniec, nawie­
dzający odległe te strony.

-j- Wilhelm Troschel, ostatni z plejady 
wielkich śpiewaków polskich, nr. w r. 1823 
w Warszawie, zmarł dnia 2 b. m. w mieście 
swćm rodzinnćm.

j- Jenerał Włodzimierz Krzyżanowski, do­
brze zasłużony w sprawie wyzwolenia murzy­
nów, uczestnik ostatnich wojen w Ameryce 
zmarł przed tygodniem w Nowym Jorku 
Przyszedł na świat w Rożnowie, W. Księ 
stwie Poznańskiem, w r. 1824 i początkowe 
nanki aż do r. 1844 pobierał w Berlinie. 
Poświęciwszy się matematyce, studyował na­
nki ścisłe w kilku wszechnicach. W r. 1846 
przybył do Hamburga i ztamtąd popłynął do 
Ameryki. Tn, nie zuając języka, ustaw i 
obyczajów miejscowych, ciężko pracować mn- 
sial na zabezpieczenie sobie bytu. Dobiwszy 
się wreszcie pozycji, w r. 1854 ożenił się z 
synowicą jenerała Barnetta i. zamieszkał w 
Nowym Jorku. Prowadząc handel, zjednał 
sobie przyjaźń rodaków. W r. 1860 walczył 
w obronie demokratycznych zasad, jako dele­
gat Waszyngtonu. Za prezydentury Lincolna, 
którą silnie popierał, — otrzymał patent 
na kapitana hufca ochotnicze- 
g o, który sam sformował, następnie prze 
szedł do armii regnlarnćj. Od roku 1861 
służył w sztabie, poczem powierzono mu do­
wództwo 58 pułku strzelców nowojorskich, z 
którymi wymaszerował w pole. Pierwotnie 
walczył w Wirginii przeciwko Jacksonowi, 
jenerałowi południowców, i był w bitwacli pod 
Cross Keys, pod Cedermountain i Ball-Rnun. 
Zasługi jego i odznaczenia były w nich tak 
wielkie, że pisma zabrzmiały na cześć jego 
chórem pochwał, których ostatecznym wyra­
zem była nominacya na jenerała w r. 1862 
W jednej z tych bitew ubito pod nim konia 
i sam został kontnzyonowauy. Jako jenerał 
brygady, po przyjściu do siebie brał udział 
w krwawej potyczce pod Frederiksburgiem 
następnie odbywał kampanią w Marylandzie 
Pensylwanii i brał udział w czterodniowej 
strasznej walce pod Gettysburgiem. W sty 
czniu roku 1864 zobowiązał szeregi do przy 
jęcia trzechletniego zaciągu, co zjednało mu 
taką sympatyą, że w Nowym Jorku urządzono 
mu wjazd uroczysty, a cały jego tam pobyt 
był jednym ciągiem owaeyi. W r. 1865 ro

dak nasz mianowany’ został gubernatorem Ala­
bamy, po zawarciu pokoju pozyskał wybitny 
urząd w niinisterynm skarbu. Zostały po 
nim cenne pamiętniki, pisane po polsku, z 
których ostępy drukowały się w tomie XXXVI 
„Kłosów“. Pismo to podało tamże jego wi­
zerunek i życiorys, z którego szczegóły po­
wyższe zaczerpnęliśmy.

♦ Niemieckie porządki administracyjne 
Czytamy zabawną anegdotkę o niemieckiej pe- 
danteryi. Cesarzowa aostryaeka, która szczyci 
się zawsze prodnkeyami firmy swej z okolic 
Schónbruun, przesłała niedawno swej siostrze, 
księżnie Trani, szynkę, ważącą 22 funty. Na 
pakiecie wypisany był następujący adres: „Hra­
binie Trani w Badenie, od cesarzowój anstryac- 
kićj“. Zapomniano jednak dołączyć wymaga­
ne w Niemczech świadectwo pochodzenia. To 
tćż urzędnicy na komorze w Limbach zatrzy­
mali przesyłkę, a jednocześnie wysłali do in­
spektora targów wiedeńskich depeszę tćj treści: 
„Mamy na komorze pakiet zaadresowany do 
hr. Trani. Prosimy o iuformacye: czy oddawca 
jego (cesarzowa austryacka) mieszka w W Je­
dnia i czy jest z profesyi rzeźnikiem. Dalsza 
ekspedycya posyłki będzie wstrzymaną, dopóki 
nas pan nie powiadomi o rezultacie śledztwa“. 
Anegdota ta cieszy się wielkiem powodzeniem 
w Burgu.

TBLGOKAMY.
Londyn, 3 marca. Wedle biura 

Reutera ze Zofii skazał rząd wczoraj po 
południu 30 osób, pomiędzy temi Kara- 
welowa i Usapowa, ponieważ wykryto, 
że utrzymywali związki z rokoszanami w 
Sylistryi i Ruszczuku. (Zob. Przegląd.)

Wiedeń, 3 marca. Rosyjski ani 
basador przy tutejszym dworze, książę 
Łobanow, udał się za krótkim urlopem do 
Petersburga.

S t o k h o 1 m, 2 marca. Izba pier­
wsza odrzuciła cło od słodu, mąki, okrasy 
i kruszców.

Ostatnie wiadomości.
Z Wachowskiego otrzymaliśmy dziś nastę­

pujące daty :
ks. Radziwiłł. Reinbaben. 

Śmieszkowo 120 (117) 24 (7)
Włoszakowice 175 (173) 55 (39)
Zbarzewo 114 (111) 31 (33)
Wijewo 164 (154) 28 (31)
Brenno 146 (145) 4 (3)
Bukowiec 182 (184) 5 (3)')
Oporówko 272 (269) 8 (6)2)
Świdnica 43 (34) 157 (124)

') Niemców jest tu tylko dwóch. Zkąd się 
reszta patryotów wzięła, tego pojąć nie możemy.

2) Nasi dzielnie się spisali, oprócz ciężko cho- 
rych. nikogo nie brakowało, wielu wprost z jar­
marku, odbywającego się na Piaskach spieszyło do 
urny wyborczej, aby głos oddać. W porównaniu 
z pierwszemi wyborami zyskaliśmy 3 głosy. Niemcy 
stracili 2.

Wiaóoiaośsl lusractie i artystyczne
..Światło“, pierwsze pismo ¡Ilustrowane, 

prawdziwe Indowe, wychodzi nakładem „Ka­
tolika“ w Bytomiu (Benthen O.-S.) w zeszy­
tach miesięcznych czt-ro-arkuszowych. Zeszyt 
III wyszedł i zawiera: Powieści, roz­
prawy, opisy: Dziecię Maryi (ciąg dalszy).
— Podstęp za podstęp, humoreska. — Zwią­
zek pomiędzy ludźmi w czasie pary. — Krze­
wienie wiary św. w Ameryce (z ryciną). — 
Srebrna trumnienka. — Myśli, wiersz. — Jak 
powstało opactwo Rudzkie, podanie. —- Mucha.
— Święta Jadwiga, księżna ślązka i polska 
(z ryciną). — Oszczędność w przemyśle. — 
Bez winy, wiersz (z ryciną). — Ryciny

objaśnienia do rycin: Zaskoczeni.
— Kościół na Piasku we Wrocławiu. — Sw. 

Paweł Apostół w Efezie. — Kościół świętego 
Piotra w Rzymie. — Dudek. — Gospo­
darstwo: Karmienie kurcząt. — Ukryt 
gniazda kur i kaczek wynaleźć. — Ostrożność 
względem chorób zwierząt. — Leczenie go 
rączki pokarmowćj u krów. — Najlepszy spo 
sób wywabiania plam benziną. Proszek 
„talcium“ do wywabiania plam z różnych ja­
snych materyi. — Czyszczenie tłustych butę 
lek. — Zachowanie w świeżości mięsa. — 
Pranie białej bielizny w sposób łatwy i nie- 
szkodzący bieliznie. — Politnra na meble. 
Rozmnażanie drzew owocowych. Środek 
przeciw jaszczurkom i ropuchom. Fraszki. 
Odwiedziny, wiersz (z ryciną). W hotelu.
— Wielkiemn amatorowi. — U rzeźnika.
Student. — I to prawda. — Mądra żona. —
Pewien osławiony lichwiarz. — Rozmai­
tości: Napad na pociąg. — Kąpiele w prze- 
■ębli. __ Opium. — Amerykańskie dzienniki.
— Zabobon. — Używanie zapałek. — Za­
gadka. — Rozwiązanie zagadki z zeszytu II.

Priybyll do PoiaeiîU.
Poican 3 marca

fopszćm od wydania War-zaw,kiego z roku 
1880. „Co zaś do wierności przekładu (mówi 
Pan Edward) to rzecz się ma zupełnie prze­
ciwnie“ .

Na to spowodowany jestem odpowiedzieć, 
że wiele osób tn. w Poznania zamiłowane w 
dziełkach św. Alfonsa, oświadczały nieraz ubo­
lewanie, że dziełko „Jak kochać Jeznsa“, wy­
drukowane w Warszawie, jest tlómaczone w 
styla ciężkim i nużącym, i dla tego życzyły 
sobie, abym się postarał o nowe tłómaczenie 
tegoż dziełka, ale przez tłómacza wyszłych do­
tąd dzieł św. Alfonsa Lignorego w Poznaniu, 
które tak chętnie bywają czytane. Wskutek 
tego powstało owo nowe tłómaczenie, które w 
roku 1886 ogłosiłem.

Tłómaczenie to zrobione jest z wydania 
wszystkich dzieł św. Alfonsa, drukowanych w 
Turynie roku 1845 w dziewięciu tomach po 
tysiąc stron obejmujących. Edye.yą tę pochwa­
lił Ojciec święty Pius IX pod dniem 12 lipca 
1847 r. i wydawcy Jackowi Mariettemu udzie­
lił błogosławieństwa. Czy oryginał z r. 1768, 
wydany jeszcze za życia św. Autora, użyty 
do wydania Warszawskiego jest wierny, nie 
wiem, ale to wiem, że św. Alfons skarżył się 
na niedokładne wydania dzieł swoich. Zdaje 
się, że wydanie z r. 1768 mnsi należyć do 
niedokładnych edycyi, bo w tłómaczenin War- 
szawskiem brakuje w końcu przynajmnićj ośm 
kart tekstu, jako tćż miejscami są liczne opu­
szczenia i zmiany, jak to zaraz z pierwszych 
kart początku przy porównaniu obu tłómaczeń 
przekonać się można.

Który przekład, czy Warszawski czyli tćż 
Poznański jest lepszy i więcćj zajmujący, to 
nie należy do sądu Pana Edwarda, ani tćż do 
sądu mojego. Takie ocenienie jest rzeczą Pu­
bliczności, a ta zdanie swoje jnż objawitaprzez 
liczne zakupywanie Poznańskiego wydania.

Pan Edward, popierając wydanie Warszaw­
skie, na dowód, że edycya m«ja jest gorsza, 
przytacza mniemane uchybienia wydania Po­
znańskiego, a mianowicie:

1) Ze strony 88. „Ueżto kapłani na 
raissyach pracują i uznają się w obowiązkach 
swoich“.

2) Strona 265. „Pójdźcie wy wszyscy, 
co się nznoicie się we walce z pokusami“.

3) Strona 289. „Powinni służyć Zbawi­
cielowi swojemu w miłości ku woli Jego w 
owem strumieniu smntku i boleści“ etc. etc.

Oto są trzy działa, któremi Pan Edward 
mniema zniweczyć wydanie Poznańskie!

Ale zarzut ad 1 jest błąd drukarski w je- 
dnćj literze. Zamiast a, połóż o a będzie do­
brze „uznoją się“. Oto pierwsze działo zde­
montowane !

Ad 2 et 3. Pan Edward fałszuje tekst, 
bo w książeczce stoi inaczćj:

Strona 265 „Pójdźcie wy, co się uznoicie 
we walce z pokusami“.

Strona 289 „Powinnaś służyć Zbawicielo­
wi twojemu w miłości ku woli Jego, w ogo­
łoceniu z wszelkiej pociechy i w owym stru­
mieniu smutku i boleści".

Ad 2 et 3 jest więc tekst pofałszowany, 
a tem samem upada drugie i trzecie działo. 
Wolne żarty, mój Panie Edwardzie, albo ra­
czej Panie Psendo, ale w takiej rzeczy żaden 
człowiek uczciwy na fałszerstwa się nie odważy! 

W Poznaniu dnia 28 lutego 1887.
Twardowski, księgarz-nakładzca.

(Nadesłano).
Haute-N ou veauté

99Violetta.rr
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneóskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129 )
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założycieli r. 1864. J. W. Konopacki’

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. ( 1 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hotel itd.

Telegram giełdowy
Berlin, 4 marca 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 

kwieć, maj 
maj-czerwiec

Żyto słabo, 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita stale, 
w miejscu 
marzec 
kwiec.-maj 
maj-cz»rw. 
czerwiec-lipiec
lipiec-sierpień 40,50 
sierpień-wrzesień 41,10 

Owies
kwiecień-inaj 104,- 
Wyp.-żyta wsp. —,— 
Wyp.-okoW. kw. ,000

Szczecin, 4 marca 1887.
Pszenica spok

161,26
162,

Kapitały
— ¡ Berlin. 4 marca 1887.

127,-
127,—
127.50

44.10
44,40

37,90
38.20
38,80 
39 —
39.90

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Połczyński z Nuźychowa, Stelmachowski 
z Wrześni, Kostanecki z bratem z Kró­
lestwa Polskiego, Ziegler z Gdańska, Gło 
wacki z Wrocławia, Skrzydlewski z Go- 
łembowa, Krause z Torunia, Reichstein z 
Berlina, Tnrno ze Słopanowa.

♦ Audiatur et ałtera pars. Od p. Twar­
dowskiego, właściciela Księgarni Katolickićj 
odbieramy następujące pismo:

W numerze 42 „Knryera Poznańskiego 
z dnia 22 lutego r. b. zamieszczone jest „Spro­
stowanie“, podpisane przez niejakiego Edwai da 
ze Sulgostowa, w którćm tenże ebee udowo­
dnić, że wydane przezemnie w roku 1886 no­
we tłumaczenie dzidka św. Alfonsa Liguorego 
pod tytułem: „Jak kochać Jezusa“, nie jest

Cousol. 4r'/o 
Pozn. 4°/0 listy z. 
Poz. 3’/2°/o list. z. 
Pozo, listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srebr 
Ros. banknoty 
Ros. cousol. 1871 
Ros. listy zast. 
Pol. 5% listy zast 
Pol. lik w. 1. zast, 
Węg. 4% rent, zł 
Austr.kred. akcye 
Austr. franc. kol. 
Lombardy 
Uspos. słabe.

104,90 
101,60 
98,fO 

103,40 
159 —

. 63,75 
181,— 
92,60
89.50 
57- 
58 —

, 76,75 
449.— 
379.—
142.50

164.
167.

kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto spok. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
me) rztr. niezm. 
kwiecień-maj 44.50

125,— 
126 —

(Kursa końc 
Okowita słabo, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzesień 

Petroleum 
w miejsc ' 

Rzepik 
w miejscu

37,10
37,70
38,39
40.20

11,26

IIo dzisiejszego numeru dołącza się jako 
dodatek nadzwyczajny :

JPvospelLt
Album Wojska Polskiego

z 1831 roku
wydane nakładem p. K. Kozłowskiego, 
zawierające przytem oceny tego wydawni­
ctwa przez niektóre z pism polskich.



Stan powietrza.
Dnia 3 marca 1887 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

3B
O

Mulaghmore . 775 Z.Płd.Z. 1 zachm. 8
Aberdeen . . 772 Fid. Z. 2 bez chmur 7
Chrystian8und *) 758 Z.Płd.Z. 8 deszcz 6
Kopenhaga. . 766 Z. 4 zachm. 3
Sztokholm . . 756 Z. 2 zachm. 5
Haparanda. . 744 Płn. Z. 3 pochmurno 1
Petersburg . . 746 Płd. Z. 1 zachm. —3
Moskwa . . . — — —
Kork, Queenst. 774 W. 1 zachm. 7

_
Holder............ 776 Płd. Z. O mpłfl. 4
Svlt................... 771 Z. Płn. Z 4 4
Hamburg. . . 2) 772 Z. 4 zachm. 4
Swineminde . 768 Z. Płn. Z. 7 zachm. 3
Neufahrwasser 762 Z.Płn.Z. 5 zachm. 4
Kłajpeda . . . 758 Z.Płn.Z. pół zachm. 3
Paryż .... 777 Płn. 5 mgła —1
Monaster . . . 776 Z. 1 mgła 4
Karlsruhe . . 776 Płd. 2 mgła -1
Wiesbaden. . a) 777 spokojnie. zachm. 1
Monachium. . 776 Z. 3 zachm. 1
Kamienica . . 4) 775 Z.Płd.Z. 3 zachm. 4
Berlin .... 771 Z.Płn.Z. 4 zachm. 5
Wiedeń. . . . 773 Z. 2 pochmurne 4
Wrocław . . . 5) 779 Z.Płn.Z. 7 zachm. 3
Isle d’Aix . . 774 W. 4 bez chmur 4
Nizza..... 771 W. 2 bez chmur 11
Tryest . . . . 771 spokojnie, (bez chmur 8

uach przy morzach północnem i baltyckiem wieją 
silne wiatry z Z. i PłnZ., na południe od tych 
krain lekkie, przeważnie wirujące wiatry. Powie­
trze jest ponad Europą centralną posępne i mgli­
ste, atoli bez znaczniejszych opadów. W półno­
cnych i średnich Niemczech leży temperatura zna­
cznie poniżój normalnśj natomiast u północnego 
podnóża Alp trwają lekkie przymrozki.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

(W.) Poznań, 4 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oi 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

w marcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

3. Pop. 2
3. Wie. 9
4. Ran. 7

762,5
761,2
762,4

Z. burzliwy 
Z. silny 
Płn.Z. urn.

pochmurno
zachm.
zachm.

+ 6.4 
+ 6.4 
+ 5,4

Dnia 3 marca maximum ciepła 7°5 Cel.
» » minimum ciepła + 2°7 ,

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
Pos. Zeit.“ jak następuje:

Wielokrotnie pochmurno i mglisto przy umiar­
kowanych wiatrach z Z. do PłnZ. z małemi opa 
darni i spadającą temperaturą.

HASSEL ? PRZEMYSŁ.

kwiecień-maj 37,10 mrk., czerwiec 38,10 mrk., 
lipiec 38,70 mrk.., sierpień 39,10 mrk., wrzesień 
39,30 marek, w miejscu bes beczki 36,2Ó mrk.

Cenytarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 4 marca 1887. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 80 15 40 14 60 — —-
Żyto .... 11 70 11 50 — — — —

w nowe . . - - — — — — — — — —
Jęczmień . . - - 11 90 11 — 10 — — —
Owies ... - - 11 — 10 40 10 — — —
Grach wrzący . 14 — 13 — — — — —

w na paszę 12 20 12 — — — — —
Kartofle ... - 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . 10 90 10 50 — — — —

„ niebieski 8 50 8 — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . •

*) Morze faluje burzliwie. 2) Mgła. 3) Sron. 
4) Parno. 5) Dżdżysto.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiaj ąey. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowne 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są dc 
4 grupy: ł) Europa północna, 3) pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan nowietrza:
Powietrze w ogóle mało co się zmieniło. Na­

przeciw maximum o przeszło 775 mm. leżącego po 
nad Irlandyą ku PłdW. aż do Alp, istnieje przy 
morzu białem depresya o niżej 743 mm. W krai

Amsterdamsko-Rotterdamskie obligacye ko­
lejowe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w końcu marca. Przeciwko stratom kursu, wy­
noszącym przy losowaniu około I1/« procent, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 7 f®n. za 100 florenów’.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 4 marca 1887.

Przedmiot.
TOWAR W

dobry śred. pośle. przecięciu.
jtC. .K, 4 •<14 M. |4

Zal00kL
jnajn. r

15
15

40
20

15Í—
1480

b5
10

Żyto )nalw- — 50 12 10 11-70 78J |najn. — 21 11 90 1. '40
JętznJnaiw-

jnajn.
— li

11
70
10

10 90 
10-50

}“ 05

. Jnajw.
Owies - 7G

11
11

50
20

lll-
I0j60 08

Inne artykuły.

3SH3S

(W) Poznań, 4 marca. ( — Sprawdź sa­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedzią.*-. 

—,— centn. łuty 118 - płacono, luty-inarzec — ,— 
płacono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowb-dziano —.— 

marzec 36,60 płacono, kwiecień 36,80 płc., kwie- 
cień-maj 37,10 płac., maj 37,40 płac., czerwiec 38,— 
płac., lipiec 38.60 płac., sierpień 39,10 pł., wrze­
sień 39,30 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki; 36,40 płc. 
(Sprawozdanie a rzędów..;.

Okowita, (z beczką) pi. 100 litr. lO.Oiit' 0 
Trailes. Wypowiedziano —linów, ceca wy­
powiedziana 36,40 marek, marzec 36.40 mrk.,

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

i najw. 
W 4 I naj niż

M.\ -]

— o

75 5

wprzeć

5 75

5 1 50

Bydgoszcz, 3 marca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 151—154 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —marek, 
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto słabo, 114—117 mrk. według jakości.
Jęczmień nom., piękny 112—122 mrk., po­

śledni 100—110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 103 

do 116 marek, pośledni —,—.
Groch nom. wrzący 140—150, na paszę 105 

do 115 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m.

Wrocław, 3 marca 1887.
Koniczyna czerwona słabo, nowapośl. 

28—30, śred. 31—34, delik. 35—38, bardzo delik. 
39- 44.

Koniczyna biała bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38, delik. 39—50, bardzo delik. 51—64.

Żyto (za 1000 fant.) stałej, wypowiedziano 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. ma­
rzec 126,— żąd., marzec-kwiecień —,-— płc., kwie- 
cień-maj 128.— żądano, maj-czerwiec 130,— żąd., 
czerwiec-lipiec 132,— żąd., wrzesień-paździemik 
134,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —.— centa, na inie 
siąc bieżący 102,50 żąd.. kwiecień-maj 102,50 żąd. 
maj-czerwiec —,— żąd.

Oiśj rzepiowyb. in., wypowiedz.-—cent, 
w miejscu —,— żąd., marzec 45,50 żąd., kwie 
cień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in.. wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— mrk., marzec 36,— płac., kwie­
cień-maj 37.— pł. i żąd., maj-czerwiec 37,53 żąd., 
czerwiec-lipiec 38,20 żąd., lipiec-sierpień 38,80 żąd., 
sierpień-wrzesień 39,10 żąd., wrzesień-październik 
39,50 żąd.

Ceny targowa z dnia 3 marca 1887.

Pos tanowienia Za 100 kilogramów

30
10

micjskiój

depntasyi targów.

ciężki 
naj-1 naj-

śre
naj-
wyż.
M|F.

dni
naj-
niż.

M|F.

lekki towar 
naj-1 naj

wyż.
M'F.

niż.
M|F.

wys.
M|F.

mz.
MIT

10 Pszenica biała 16 00 15 5u 15 10 14 70 14 50 14 20
90 . żółta 15 8015 50 14 70 11 30 14 00 13 80
90 Żyto 13,00 12 60 12 20 1190 11,70 11 50
45 j ęezinień 1420 13 40 12 40 11,70 1130 10 40
10 Owies ll|00 10 80 10 30 970 9|50 9 20
25 Groch 16|00 15 50 15 — 14|00 13100 12 00

® F

TOWAR
piękny 1 średni ] pośh^j

00 klg. 19 80 18 80 18
w 19 50 18 50 18
w 20 50 19 50 18
w 20 50 19 50 18

22 — 20 50 18
» » 16 00 15 00 14

Rzep .
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy
Lnica . . . » . zu ou io ou i»
Siemię Imane » » 22 — 20 50 18 gn
Siemię konop » » 16 00 15 | 00 14

Cena wypowiedziana na dzień 4 marca 
żyto 126.— mrk., pszenica — mrk.. owies 102 5Ó 
mrk.. rzep —,— m., olśj rzepiowy 45,50, okowit» 36.20 m. •"*

Berlin, 3 marca. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. lją 
do 173 według jakości; na miesiąc, bieżący p]at 
—,— , na kwiecień-maj płac. 162,75—161.75 <J(J 
162.00, na maj-czerwiec płacono 163,75—162,,75) 
na czerwiec-lipiec 165—163.50—163,75, na lipiec- 
sierpień 165,75—164,50—164,75, wrzesień-pażdziej 
nik płacono 166,75—1G5.75. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Ż iyto za 1000 kilogr. wjmiejscu pł. 125—129 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono — 
na kwiecień-maj płacono 128,25—127,50, 
maj-cczerwiec płacono 128,75—127,50, na czerwiec, 
lipiec płac. 128,75—128.00, lipiec sierpień płacom 
130,00—129,00. na wrzesień-październik pł. 132,09 
do 131.25. Wypowiedziano — cent. Cena wyp,,. 
wiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 102 do 
140 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, 
kwiecień-maj płc. 106,75—105.75, na maj-czerwiec 
pł. 108,25—107, czerwiec-lipiec pł 110,50—109,25. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziano 
—,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 108—117 we- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na 
kwiecień-maj płac. 107.50, na maj-czerwiec płac, 
137,50, na iipiec-sierpień płac. —,—, na wrzesień 
październik płac. 109,—. Wypowiedz. —.— cent. 
Cena —mrk.

01 ć j r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43 0 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono — 
na kwiecień-maj płac. 44.1, na maj-czerwiec pła-, 
44,4. na wrzesień-paździemik płac. 45.0. Wypo- 
wiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana —,

Okowita. Za 100 litrów 4. 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
38,2—38,1, w miejscu z beczką płac. —mrk,, 
na miesiąc bieżący płacono 38,2, żąd. —,—, na ma­
rzec-kwiecień płacono 38,2, na kwiecień-maj płac. 
38,7—39,0—38.9, na maj-czerwiec pł. 38,9—39.2 do 
39,1, na czerwiec-lipiec płac. 39.8—40,1 —40, ns 
lipiec-sierpień płac. 40,5—40,7—40,6, na sierpień- 
wrzesień pł. 41,2—41—41,3—41,1, na wrzesień-pa- 
ździernik pł, —,—. Wypowiedziano —,— litrów. 
Cena wypowiedziana —,—.

ranie wyborcze
powiatu krotoszyńskiego,
na które przybędzie ks. dr. Jażdżewski oraz 
przyszły kandydat do parlamentu, odbędzie się T-go 
k. m, o godzinie 1-ej w południe w Koźminie 
w hotelu pana Wigandta. (1749)

Komitet.

Nakładem moim wyszła i jest do nabycia we wszy­
stkich księgarniach (1745)

Mała Gramatyka
Języka Polskiego

we wzorach i przykładach

napisał X. Stablewski.
Str. 48. Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen. Do nabycia

w Drukarni Kuryera Pozn.

przez

C3§ ac3555cacas^3C, ■

Walne zebranie
Centralnego Towarz. Gospodarczego

w W. Ks. Poznańskiem
odbędzie się dnia 31 i »3 marca rto., t. j. w poniedziałek i wto­
rek na wiclkiój sali w Bazarze w Poznaniu od godziny 10-tej dnia 
pierwszego. (1748)

W poniedziałek o godzinie 9-tój z rana odaędzie się nabożestwo 
u Fary na intencyą Tow. — Wstęp do sali obrad dowolny tylko człon­
kom Tow. za biletami, które Dyrekcyom Tow. fili wraz z porządkiem 
dziennym przesłane zostały. — Dla nieezłonkow, chcących jako goście 
brać udział w obradach, wydaje karty wstępu bezpłatnie Sekretarz 
Zarządu WPan K. Koszutski w Poznaniu, Sty Marcin 28, I p.

Poznań, dnia 28 lutego 1887.
Zarząd Centr. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznanskiem.

Str. 32. Cena 30 fen., z oprawą 40 fen., z przesyłką po­
cztową 40 resp. 50 fen.

A. Cybulski,
Księgarnia. Skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Ś-ty Marcin nr. 10 (Róg Piekar).

Parade-Bitter. Rex liqnornin

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Na wiosenną i iatową porę
otrzymaliśmy i polecamy w wielkich wyborze

NOWOŚCI
w materyach francuzkich, angielskich 

i krajowych.

J. & A, Witkowscy
MAGAZYN GARDEROBY MĘZKIEJ,

w Poznaniu, Berlińska ulica 1. (1744)

Znakomity ten, przez chemika sądowego pana Dr. C. Jiischoffu 
w Berlinie zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają na składzie 
w butelkach % litrowych po 1.25 mrk. pp. Jakób Appel, Ed. Feckert jun., 
S. Saniter jun.. W. Beck r. Emil Brumme, H. Huminel, Paweł Vorwerg, 
F. B. Różyński, H. Błażejewski, J. Nowakowski, J. P. Beely & Comp., 
S. Soheski, J. Bayer, W. F.ksiński, J. Fuchs. (1513)

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego

wara jako nader zdi’#wc 1 posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszem, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieltn, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu-

W telek 4,50 mrk. (2263)

Z fabryk superfosfatów 
w Zawodziu

g, Towarzystwa Akcyjnego g 
pod dyrekcyą Ï

jw Dr. Demel (Poznańczyka)
. polecamy: .

ś Superfosfaty; 3 z «liano,
| Superfosfaty j
s z kości palonych, 7

jako też wszelkie inne chemi- s-
? czne nawozy poddając się ana- ® 

lizom urzędowych stacyi do- Î
* świadczalnych. (1549) •

k Nadto polecamy saletrę chi-J 
lijską, kainit i t. d. _ 
Jeneralna rcprćzenta- “

cya w Poznaniu
Orłowski i Sp.
Z wolnej ręki do sprzedania

wieś i
mająca 33 włók dobrej ziemi, 
w tern 7 włók lasu, nad rze­
czką, o 5 wiorst od kolei, 
z dobremi budynkami, z kom­
pletnym żywym i martwym 
inwentarzem. Zgłosz. do wła­
ściciela w Bedlinku przez 
Końsk. Gub. Radomska.

surowe, czystego i wybornego smaku od 95 fen. Ido 1,60 m. 
za funt (przy odbiorze 10 funtów i w całkich miechach ta­
niej) jako też zawsze świeżo paloną parową

WORKI IPŁACHTT, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Nieprzemakalne płaebty, derikd na konie

w Kawę (Melange) "W
od 1,20—1,80 marek za funt. (1570)

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Płótna śla/kic. saskie i bielefeldzkie,
Plócienka na fartuchy i pościele,
Stolowiznę z najlepszych fabryk,
Firanki w wyborze wielkim,

Barchany, welisy, szyrtyngi,
Bieliznę mezką oraz trykoty,
Derki podróżne ang, odl 8 mrk. począwszy,

Materye wełniane kolorowe na suknie,
Kaszmiry i nowe wyroby czarne.

Jasne materye wełn. i baweł. wieezorkowe, 
Aksamity, plusze, materye jedwabne

czarne i we wszystkich nowych kolorach
poleca po cenach nizkich, stałych, w wyborze wielkim (1427)

J. & T. Kamieński, Siary Rynek nr. 76,
Handel płótna, bławatów i iedwabi.

Przy wyprawach ceny wyjątkowe.

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 m. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina

J. Hoeptner & Comp.
Fabryka sprzętów kościelnych

Wrocław Ritterplatz nr. 2
polecają swój wielki skład kielichów, cyboryów, monstrancyi 
itd. z każdego metalu i w każdym stylu; wszelkie odnośne 
renowacye wykonuje się w własnych warsztatach jak najsta­
ranniej, co wielu poleceniami poświadczyć można. (1070)

Monachijskie statuy i Drogi Krzyżowe po ce- 
nach oryginalnych. 

wszelkich, towarów
(771) T7T

W. Maszewsldćj dawn. Lakiùskiéj
Hotel RzymsRi.

Aptekarza Radlauera Eucalyptns-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i tło konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów)

Esencya do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucałyptas globnliis (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tem usta,kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów ¿Eucalyptus“ zęby. (731)

SRutlil.
Esencya do ust Eucalyptus nfiszcfey w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyc tak n dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globnlns stwierdza 
prof. dr. Giibler I dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
¡558?” Cen ab ntelki 1 m.. pudełko Eucalyptus proszku 

75 fenygów.
S. ZSs-d.la-a.eza, -\X7- Poznaniu

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Koniczynę
czerwoną

do siewu bardzo piękną funt 
po 50 fen. centnar po 45 ink. 
sprzedaje (1727)
Dom Strzępić

poczta Pakowy Mokre.

Piękne <1,1<l
drzewka alejowe
wszelkiego rodzaju ma na 
sprzedaż Szkółka w Gwia- 
zdowie pod Kostrzynem.

Strzelec
żonaty, w młodym wieku, z do­
bremi świadectwami prosi o ła­
skawe uwzględnienie, ponieważ 
posadę swoją dla wyborów od 
1 kwietnia opuścić musi. Adres 
wskaże Administr. Knrycra 
sub L. 1743.

Organista
trzeźwy i dosyć biegły w swym za­
wodzie, obecnie w miejscu będący, 
poszukuje posady od 1 kwietnia rb. 
Łaskawe oferty przyjmuje Ks. Sn- 
rzynski, Seminaryjska ul. 2.

Zdatnego (1701)

organistę
polecić może Wielmożny ks. 
Wawrzyniak, rządzca pa- 
rafii w Śremie.__________ _

Dodatek.Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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